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czających wszelką konkurencyę. 
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ści z każdej fotografii.
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APARATY, N A JN O W SZE M O D ELE. —  
PŁYTY I PAPIERY FO TO G RA FICZN E 
Z ANGIELSKIEJ FABRYKI W ELLIN G TO N  

CENY FABRYCZNE. 
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poleca na sezon budowlany do opału gazem:

Kuchnie, piece kąpielowe, aparaty techniczne i do rozprowadzania gorącej wody,
odznaczające się  trwałością i zupełnem bezpieczeństwem  w  użyciu.

Lokal w ystaw o w y i do sp rzed aży w  pasażu p. M ikolascha.
Zalety opału gazem: Wygoda i łatwość w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła i taniość.

Urządzenia dla 3 płomieni św ietlnych i 2 kuchennych przy użyciu zegarów automatycznych,
wykonuje Zakład gazowy własnym  kosztem.

Bliższych warunków można zasięgnąć W  biurze Zakładu przy ul. Gazowej 2 8 .

Fabryczny skfad szczotek i  pendzli
Lwów, ulica Kopernika 11.

wszelkie rodzaje szczątek i pendzli do użytku domowego, fabrycznego i 
oraz pendzli artystycznych, malarskich i lakierniczych wyłącznie Krajowy wyrób 

Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

H. Czerwińska.
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UCZESTNIK.

W YZN AN IO W O ŚC A RELIG IJN O ŚĆ.
aogniające się z każ­

dym dniem  stan o ­
w isko w ojującego 
różnow yznaniow e- 

go klerykalizm u,któ­
ry, oparty  bardzo  
często o nizkie in ­
stynkty  i zdecydo­
w aną ciem notę, w y­
pow iedzia ł krucyatę 
najszlachetniejszym  
dążeniom  zbioro - 
w ości, zdobyczom  

w iedzy naukow ej i upraw nień  politycznych, zm u­
sza m yślącą op in ię  po lską, na której terenie na­
rodow ym  objaw y tego rodzaju  szczególnie są  
w idoczne, do zastanow ien ia  się nad  źródłam i 
k lerykalizm u, do pod d an ia  rew izyi przyjętych naj- 
opatrzniej nietylko w  m ow ie potocznej po jęć 
o w yznaniow ości i religijności. Pojęcia te byw ają 
w  języku naszym  utożsam iane, nad  co nic nie- 
słuszniejszego. N aprostsze bow iem  spostrzeżenia 
s tw ie rd za j1, że przynależność do jakiegoś w y zn a­
nia i spełn ian ie  w szystk ich  nakazanych  jego 
prak tyk  zew nętrznych nie ma nic w spó lnego  z re ­
ligijnością danej jednostk i. D okoła  siebie w idzi­
m y codziennie ludzi, o ddanych  fanatycznie  p ra k ­
tykom  w yznaniow ym , jednak  rów nocześnie zgoła  
niereligijnych, pełnych k łam stw a, ob łudy , n iena­
wiści i złych obyczajów  w  ciasnem  i szerokiem
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tych słów  rozum ieniu. Plem ię augurów , faryzeu­
szów  i inkw izytorów  n iestety  nie w ym iera. Z d ru ­
giej s trony  spo tykam y  ludzi, sto jących poza w y­
znaniam i, rów nocześnie jed n ak  rzeteln ie religij­
nych, p raw dom ów nych , sp raw ied liw ych , bezinte- 
teresow nych , pełnych  m iłości bliźniego, zdolnych 
do pośw ięceń  osob istych  d la  w zm ożenia p raw d y  
p o zn an ia  i pow szechnego dobra  społecznego . 
W ielki ród budzicieli p raw d y  żyje na szczęście 
rów nież, zdobyw a serca i um ysły. B ezstronność 
każe w yznać, że n iejednokrotnie spo tyka  się w y - 
znaniow ość, id ącą  w  zgodzie z religijnością, 
a dzieje się  to zazw yczaj p rzed  progiem  św iad o ­
m ości zdobytej już przez, p rzodow ników  ludzko­
ści nowej kultury duchow ej.

Jest w ięc isto tna i zasadn icza  różnica m ię­
dzy w yznaniem  a re lig ią ; obu tych pojęć nie w olno 
utożsam iać pod żadnym  w arunkiem , jeżeli ro zp a­
tru jem y kw estyę genetycznie. S tarszem  jest pojęcie 
religii, jako  sum y ob jaw ów  pew nej obyczajow o­
ści. Religia ma p o d staw ę w  uczuciu, zatem  w  w a ­
runkach  przyrodzonych . T ro sk liw o ść  rodzicielska 
u najm niejszych żyjątek, po trzeba  życia z b io ro ­
w ego u typów  w yższych, —  toć przecież nic in­
nego jak  tylko objaw y uczuć, objaw y p rym ity ­
wnej religijności. U czucia tego nie należy po jm o­
w ać abstrakcyjnie, lecz jako zdolność, tkw iącą  
w przyrodzonem  dążeniu  sam ozachow aw czem , 
w łaśc iw ą w szelkiem u życiu, ażeby funkcye jego 
m nożyć i p row adzić  ku coraz w yższem u rozw o­
jow i. W  m iarę rozw oju życia ro śn ie  i zarazem
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różniczkuje się zakres funkcyi życiow ych, d o ch o ­
dzi do form y człow ieka, do jego obyczajow ości 
p ierw otnej, w  nim rośn ie  dalej, uczłow iecza się 
co raz bardziej, dochodzi do w ysokiej sam ośw ia­
dom ości, coraz doskonalszej ze w zględu na now e 
potrzeby  człow ieka obyczajow ości. Innem i słow y : 
relig ia p ierw otn iaka czyli jego przyrodzona o b y ­
czajow ość w zrasta  w  m iarę rozw oju coraz do­
skona lszych  ze s tan o w isk a  ludzkiego ksz ta łtów  
w  coraz pełniejszą treść  czyli w  coraz bogatszą 
obyczajow ość. T a  d ro g a  naturalnej ew olucyi jest 
d ok ładn ie  w idoczną, gdy  porów nyw am y św iat 
zw ierzęcy ze św iatem  ludzkim , gdy  dalej już na 
gruncie człow ieczeństw a zestaw im y obyczajow ość 
szlachetnie ku lturalnego  Europejczyka z obyczajo ­
w ością  n ieośw ieconego dzikusa z puszcz afry­
kańskich .

W yznan iow ość je s t p rocesem  następnym . 
Z chw ilą, g d y  społeczeństw o usta la ło  się, u s ta ­
la ła  się  rów nież jego obyczajow ość, rozszerzała  
się na g rupy  po d b ite  czy ujarzm ione orężnie lub 
cyw ilizacyjnie, s tw ierdzała  sw oją skuteczność 
w  rozw oju  danego  spo łeczeń stw a , n ab ie ra ła  zna­
m ion n ienaruszalności, dogm atu , staw ała  się tabu , 
w yznaniem , św iętością . A toli z biegiem  czasu 
obyczajow ość spo łeczeństw a czyli religijne jego  
dążenie do w ydobycia  nowej sum y szczęścia 
w  ciągle odm ieniających się przez p o stęp  techni­
czny i um ysłow y w arunkach  życiow ych pod legała  
dalszem u rozw ojow i, szu k a ła  now ych form, du­
chow i czasu  odpow iadających . W  dążeniu  tem 
natrafia ła  nagle na  stw orzoną przez sam ą siebie 
p rzeszkodę w uśw ięconych  form ach przeszłości, 
w  obow iązującem  w yznaniu . W  łonie spo łeczeń ­
stw a  pow sta ła  w a lk a  m iędzy now em i dążeniam i 
obyczajow em i czyli re lig ią  a m iędzy form am i 
ustalonem i czyli w yznaniem . Spo łeczeństw a en er­
giczne um iały zapew nić zw ycięstw o dążeniom  
religijnym , pokonać n ieruchom ość w yznania, u tw o­
rzyły now e form y religijne, k tóre  z kolei s ta ły  
się now em  w yznaniem  i sp e łn ia ły  pożyteczną 
a  now ą ro lę  do czasu , dopóki rozw ój obyczajo ­
w ości nie m usiał doprow adzić  do now ej walki.

D la cyw iiizacyi daw niejszych w alka taka, co 
pew ien  okres pow raca jąca , b y ła  niejednokrotnie 
przyczyną zguby  danego  społeczeństw a, o ile ono 
nie um iało zniszczyć przeżytków  przeszłości 
i w ejść na d rogę  nieuniknionego dla celów  przy­
szłości rozw oju. Cyw ilizacya now oczesna, euro­
pejska, um iała  do tychczas szczęśliw ie, choć nie 
bez krw aw ych n ieraz  przew rotów , daw ne w yzna­
nia ubezsiln iać i stw arzać  form y d la  now ych 
uczuć religijnych, dla now ego dążenia życia, dla 
now ej p raw dy . T ak  po katolicyzm ie przyszedł 
protestantyzm , po nim deizm , po  deizm ie monizm, 
k tó ry  tedy  nie jest —  jak  m ylnie u nas się są ­
dzi —  bezbożnością  czy b rak iem  religijności, ale 
przeciw nie  jest dążeniem  najściślej religijnem , roz­
szerzeniem  sam ośw iadom ości jednostk i i spo łe­
czeństw a, jest w yrazem  p raw d y  życia czyli p ra ­
w dy  bożej, zam kniętej w  organ izacy i psychofizy­
cznej człow ieka dzisiejszej kultury . Nic to nie

znaczy, że niziny duchow e spo łeczeństw a eu ro p e j­
skiego rozw oju tego jeszcze nie przybyły , że za­
trzym ały  się na niższych szczeblach . O św iata  
pow szechna ła tw o  różnice w yrów nyw a i z jedno­
czy ludzkość europejską w  jednolitym  uczuciu 
religijnem , bez w yw oływ ania krw aw ych sta rć , jak  
się to  n ieste ty  d z ia ło  ze szkodą  dla szybszego  
postępu  cyw iiizacyi w  okresach  daw niejszych . 
T oteż pogodnem  okiem  m ożem y sp o g ląd ać  w  p rzy ­
sz łość , w olni od zniecierpliw ienia, tem  bardzie j 
zaś oddan i p racy  nad  uszlachetnieniem  ducho- 
w em  całości spo łeczeństw a.

T en fakt rozw oju religii zauw ażono już d a ­
w no w nauce, m a on za sobą  usta loną opinię, 
s ta ł się  całkow itą  w łasnością  cyw iiizacyi eu ro ­
pejskiej. W yrazy : relig ia i w yznanie —  są  tam  
w  literaturze ściśle  rozróżniane, jako pojęcia zgoła 
odrębne. I tutaj w łaśn ie  okazuje się n iecałkow ita  
jeszcze europejskość  cyw iiizacyi polskiej. M y m a­
my w praw dzie  doskona łe  w yrazy , od p o w iad a jące  
po jm ow aniu  tych term inów  w  literaturze zach o d ­
niej, jednakże są  to  w yrazy  bez treści, k tó re  nie 
s ta ły  się w łasnością  naszej cyw iiizacyi w  rozu ­
m ieniu europejskiem . Z w yjątkiem  niew ielu p isa ­
rzy, zaznajom ionych z literaturą  filozoficzną za ­
chodniej E uropy , o g ó ł naszych  p iszących  w yrazy: 
re lig ia  i w yznanie najopaczniej i najniesłuszniej 
identyfikuje. S tąd  każdy  innow ierca, n iekato lik  jest 
dla naszych  bałam utów  niedow iarkiem , ateuszem , 
m asonem , niereligijnym  i bezbożnikiem . Chełpim y 
się od św ięta  eu ropejskością  naszej kultury , a  nie 
znam y to lerancyi w yznaniow ej w  życiu zb ioro- 
wem, nie znam y jej naw et w  języku ojczystym , 
nie um iejąc odróżnić  pojęcia religijności od p o ­
jęcia  w yznaniow ości, nie rozum iejąc zatem , na 
czem po lega isto ta religii.

Rozwój religii idzie w  p arze  z ogólnym  ro z ­
wojem  ludzkości, k tóry  uw ydatn ia  się w  każdej 
dziedzinie p racy , uczucia i m yśli. M ożna pow ie­
dzieć, że ludzkość w e w szystk ich  tych dziedzi­
nach  uczłow iecza się coraz doskonalej. Jeżeli 
w  szczególności spojrzym y z lotu stu leci na roz­
wój uczuć religijnych, w idzim y to jasno  i ja k  na  
dłoni. O d w yobrażenia  fetysza do pojęcia w sz e c h ­
ogarniającej Istności jakaż ogrom na p r z e p a ś ć ! 
O d trw ogi zabobonnej przed każącym  m ścicielem  
do uczucia pełnej zaufania m iłości synow skiej 
w obec O jca w szechistności —  jakże od leg ła  
d r o g a ! O d ludożerstw a, kastow ości i n ienaw iści 
plem iennej do ideałów  hum anitarnych  epoki no­
w oczesnej —  jakież tru d y  w iekow e i ofiary mi­
lionów  ! Pam iętam  ob raz  człow ieka, w y o b raża jący  
postać  m ężczyzny z prom ienną gw iazdą na  sk ro n i. 
G odny w izerunek n iestrudzonego  w  pochodzie  
dziejowym  P rom eteusza, k tóry  w yszedł z B oga 
i przez ow oc poznan ia  i w oń ofiary  w raca  do 
Źródła, p rzynosząc pokolen iom  szczęście i p ra ­
w dę. G odny w izerunek usym bolizow anych  uczuć 
religijnych, w olnych od ja łow ych  n iesnasek  w y­
znaniow ości, w olnych przedew szystk iem  od n ie ­
znanej dzieciom  bożym  nienaw iści i trw an ia  
w  m artw ocie  ducha!



JULIUSZ KADEN.

KORDYAN SŁOWACKIEGO.
T u pęka odrazu  w ielki w ęzeł tragedyi. T o, 

co się m ia ło  stać  po ty lokro tnem  przem ienieniu 
(Ja > —  gw iazdy , —  w szech św ia t, narody, —  lud, 
i B oga cud, —  pow szechne j a) to, by się p rze­
m ienienie ow o w ogóle spełn ić  m ogło , —  
w innoby się stać  przed niem sam em . —  (Czy 
przez lud ku ojczyźnie, czy przez ojczyznę ku lu ­
dow i ?).

Czem że tu jest s ta ro p o lsk a  cnota P re z e sa ?  
Z aprzepaszczeniem  w łasnego , raczej u w aru n k o ­
w aniem  w łasnego  poczucia, czuciem  drugich.

P rzeciw staw ia  się jej tw órcza moc W inkel- 
r ie d a -K o rd y a n a : W łasne czucie tw orzyć w d ru ­
gich.

Zw ycięża Prezes. W ted y  u pada  spisek  ; K or­
dyan, o fiarow ując życie, dem asku je  się. Jego czyn 
dem askuje  w szystkich innych. Na m iejsce sp i­
sku rodzi się ofiara. N a m iejsce zgody  p o rozu ­
m ienia w raca ofiarne liberum  veto. T u  się w ięc 
K ordyan dow iaduje, że nic się nie zm ienił pol­
ski duch. T edy  na brylancie w iary, zdobytym  na 
M ont-B lanc musi w ystąp ić  rysa. Jest ty lko ja. 
I jest człow iek jeden. Ludzi niem a. W  każdym  
razie sto sunek  jego do n i c h  je s t n iew spó łm ier­
ny. W ięc ofiara jest n iesp raw ied liw ością  -  zbro­
dnią.

J a  sam o w  sobie nie cierpi nad  tem  i ża­
dnego uszczerbku nie dozna. Ale człow iek-ja, 
obarczony  sta ro p o lsk ą  cnotą, nie zdziała tego, 
coby  zdziałał, gdyby ludzie tak  jak  i on tw órczym i 
byli w  imię czynu walki.

C zarny N ieznajom y, spisek, w siąknąw szy  
w zgniłe piw nice katedry , w raz  z krw ią tu gnije 
i rozk łada  się.

O fiara dziecka, tłum czerw ony, pożogą krw i 
rozpływ ający  się po m ieście rodzi nie piorun, 
nie czyn, nie w alkę, lecz n o w ą ofiarę.

T u  znów, po raz drugi p rzy w iduje się K or- 
dyanow i róża.
„To nic... na  grobie  w sadzisz dw ie różdżki topoli 
1 różę...“

T u  w id ać  dow odnie, że krew  jutrzni w iary 
(na czem że się innem  sp isek  zasadza) nie rodzi. 
Że koło ofiary b łędnem  jest kołem . Czy je ro ­
zerw ie tw órcze j a K ordyana ?

Zbliża się chw ila czynu. T en  czyn jest n a ­
d er p ro s ty m : Jedno pchnięcie. — Jest krw aw y.

Idzie K ordyan do sypialni cara. Idzie po s a ­
lach pałacu , k tórego  terasy  pozorem  chw ały 
i pychy op ad a ją  ku W iśle. A w  dole  W isła a za nią 
w  da lach  polskie ziemie.

C zem uż-to mu się w idm a zw idują w  tych 
salach ? C zem uż-to polski Siegfried, K ordyan- 
W inkelried  w lecze za sobą  S trach i Im aginacyę? 
Któż mu tych tow arzyszy  n ara ił ?

Nie człow iek. Niczyje j a. Ż adne z osobna 
niem a nad  K ordyanem  m ocy. K ordyan przecie 
zam ienił sw oje j a w  on, kró lobójcę-osw obodzi- 
ciela. W  o n , k tóre jest o tchłanią czynu m iłości. 
N ie n a ra ił mu ich żaden  p rzesąd . Czy m oże mieć 
siłę p rzesąd  nad  człowiekiem , k tóry  na górze 
M ont-B lanc (T abor) dozn a ł przem ienienia c n ó t?  —  
Juści nie.

Lecz K ordyanow e o n niem a poręki w  tych, 
d la których z j a o n się stało. C ięży mu to w szy ­
stko , w  imię czego żaden  z nich sw ego j a w  o n 
przem ienić nie chciał.

Cały naród  mu cięży. D la narodu, lecz p rze ­
ciw  niem u idzie syn jego (gorycz, w p ro st styl 
każdej ofiary). I w tym  w łaśn ie  rozdźw ięku  k ru ­
szy się moc K ordyanow a, i w  tym  sprzeciw ie, 
realnością ciała i krw i w arunkow ane, -  budzi 
się K ordyanow e krew  i —  ciało. D uch z cia­
łem w alczy w  K ordyanie tak, jak  on w alczył ze 
spiskow ym i. I W inkelried w alczy tu z ca ra  „przy- 
sięgam “.

M orderczy  czyn K ordyana nie m oże stać  się 
przem ienieniem  się krw i w wino zw ycięstw a. Bo 
się w  narodzie  ten czyn nie rozpleni. Z ostaje 
więc w  K ordyanie. Jest tylko czynem  nienaw iści. 
G dyż m iłość, w  imię której czyn spełnić się ma, 
nie odpow iada żadnej oczyw istości w  narodzie.

Tu przeżyw a K ordyan d ru g ą  jesień, stokroć 
straszn iejszą od pierw szej. P ie rw sza  by ła  jesienią 
m arzenia, d ruga  jest jesien ią  czynu. Tak jak  w te ­
dy panteistyczne czucie p rzyrody  m io tało  K or­
dyanem  we w sze strony, tak  teraz m iota nim 
n ieskończona m ożliw ość dopuszczeń. Bo jesień, 
bo uw iąd  zoczył K ordyan  w e krw i sw ego na­
rodu.

Czy rozp łyn ie  się w  niej tak , jak  przed tem  
w  przyrodzie rozczynił się  i un icestw ił?  Nie. Losy 
jego ducha są  pew ne.

Lecz form a czynu w arunkow ana zew nętrz- 
n o śc ią?

Z aś sfinksy, jak  dzieci płaczą... T o  znów  
w sali przyszłego sk ry tobójstw a odlatu je od śc ia ­
ny dziew ica a „św iaty  b łyszczą na szafirze jej 
sza ty “. —  M oże to L aura w  gw iaździste j ko ro - 
ronie szczytow ych dośw iadczeń  —  p rzem ien io ­
n a ?  — Z w ątpienie okrutne. Bo jednak  może to 
dla niej, m oże się przez nią sp raw iło  to  całe 
w yniesienie się d u sz y ?  W ięc b yś m iędzy w o n ­
nymi w arkoczam i dziew icy plótł się ty polski 
czynie ?!

I m a g i n a c y a :  Czy czujesz w oń jej w a rk o ­
czy?

S t r a c h :  R ozgniotłeś w ęża pod  sobą. P ęk ła  
żmija.

K o r d y a n :  Jezus M arya!!!
Przechodzi koło korony  cara. K rew  się z niej 

leje. Czyż m yślałby K ordyan o tej koronie, g d y ­
by w iedział, że zniszczy rychło  jej ślad .

„Ale ślad u  nie zniszczę,
C hyba za d rugi w iek !..“

Idzie dalej w  zm orze szpiegow skiej tu, gdzie 
drzew a m ają liście z ludzkich uszu, z oczu ludz­
kich kwiaty.

„P atrzą  kw iatem  —  liściem słyszą".
W izye się m nożą i rów nocześnią. S p lata  się 

przesz łość  z n ieudałą  p rzyszłością . O to naraz 
duch  p rzeszłości po rusz tow aniu  z trum ien  w dzie­
ra  się do cara. W  tym  sam ym  czasie  K ordyan 
rozszczep ia  się w  sobie i w łasnej u lega an tycy- 
pacyi. Zdaje mu się, że w idzi siebie sam ego, już 
po  spe łn ien iu  czynu. A przeszłość, kościane tru ­
py, — przem ieniają się w  straszną  w olę spisku.
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Po gum nie z trum ien w dziera  się trup z grom ni­
cą  i z trum ien wali się. N iczego nie dokonał.

Sto tysięcy ciekaw ych zagląda do cara łożnicy.

W idm a pom stu ją  nie ludzie.

„Pożarłbym  teraz  m ow ę stu  tysięcy ludzi11. 
Lecz milczeli. N iem a ojczyzny bez ludzi. 

N iem a ludzi bez ojczyzny. T ylko w idm a. - T a  
m yśl zab ija  K ordyana., T a  m yśl krzyżem  go roz­
ciąga na bagnecie królobójczym . T a  myśl
0 p rzeszłością  zm echanizow anem  społeczeństw ie. 
M echanizm  osnuje żyw ego człow ieka.

Już w net K ordyan stan ie  się śm iesznym .
T u drugi raz um iera K ordyan, lecz te raz  nie 

sam obójczo. U m iera śm iercią  serca , miłości. T ę 
śm ierć zadaje  mu naród.

D ośw iadczenie  nader ciężkie. Ż adna zew nę­
trzna  siła  nie może w yzw olić narodu . O fiara n ie ­
m a racyi bytu. K ordyan by ł zew nętrzną siłą , d la ­
tego  w  ciele n a ro d u  żadnego  w yzw olenia doko­
nać  nie m ógł. —  Ż aden czyn spo łeczny  nie może 
się stać bez w oli całego  spo łeczeństw a.

W idzieliśm y tę w olę. C iąży niezm iennie ku 
przeszłości. M yśl p rzew id u je : W szak  idą czasy 
now e, coraz now sze. M oże w reszcie... Lecz „t e- 
r  a z jest na to , by się w  p o t e m przem ieniło . 
D opiero  w tedy  siłę  ma.

(A człow iek żyje teraz, potem  go nie będzie). 
W spom nienie  ma w ięcej znaczenia  niż te ­

raźniejszość. F ikcya (bardziej lub mniej realna) 
m a więcej znaczenia od  rzeczyw istości. Nie w a r­
to  w ięc, by była  rzeczyw istość. T o  m ów i w a - 
ryatow i K ordyanow i doktór. T en  sam , co go 
uprzedził w  sypialni cara  o północy, d o k tó r-u p io - 
rek  W inkelrieda. D ok tó r —  sw o b o d a  m yśl p rze­
ciw  w olnej myśli.

K o r d y a n :  —  K ażdy człow iek, k tóry  się po-
[św ięca

Za w olność —  jest człow iekiem , now ym  B oga
[tworem .

D o k t ó r :  C ha! Cha! w olność garncarsk ie  koło
podkręca , —

1 konkluduje kusiciel: T y  chciałeś zab ić  w i­
dm o. Św iat jest T w oją m yślą. Z arów no i ty je ­
s teś m ysią św iata. N ikt za nikogo nie m oże o d ­
pow iadać. N ikt za nikogo nie ręczy.

D oktor kusi, zdrow y rozsądek  kusi. Albo 
raczej op ad a  K ordyana sfera realności straszn ie j­
sza, niż najw iększa m ęka. Jest tak  ciężka, że po- 
siepaki carsk ie  i sam  ks. K onstanty, p rzeryw ający  
tę chw ilę, zdają się K ordyanow i w yb aw ic ie lam i:

K o r d y a n :  To g ło s  ludzki. O Boże! raczyłeś
[mię przecie

C hoć śm iercią  w ysw obodzić od tego człow ieka...

N adczłow iek um arł (bo nie został przez sie ­
b ie  sam ego przezw yciężony) tam  w  szpitalu  w a- 
ryatów . W olne j a, skażone piętnem  narodu , nie 
zdo ła ło  w ytrzym ać walki. T ak , jak  na  górze 
M ont-BIanc n ieobecność ludzi, pon iekąd  n ieobe­
cność p rzy rody  była pom ocną dźw ignią do w y- 
łuszczenia tw órczego ja ,  — tak  tu choćby  głos
1 w idok  posiepacza  w ybaw ia  K ordyana z w łasnej 
jaźni.

P o  narodzie mści się coś w ięcej niż naród . 
M ści się ludzkość.

Już się K ordyan na czyn nie zdobędzie. Co 
najw yżej okaże sw e ak tyw ne zdolności. Pokaże, 
że g d y b y  chciał i gdyby mu ktoś inny, czyjaś 
o b c a  w ola  czyn w skazała , naw et han iebn ie  p ro ­
w okując — to on go spełni. Spełni, —  bo p o ­
dzieloną jest isto ta  czynu. Spoczyw a na czło- 
w ieku-K ordyanie  i na ludziach, na jak iejś zb io ­
row ości, choćby  tym i ludźm i, tą  zb io row ością  
b y ł K onstan ty  i jego dw oracy.

P rom eteusz  zam knięty jest w  pierścieniu, 
z k tórego niem a w yjścia.

Po rozm ow ie z doktorem  um ysłow a trag e - 
dya  K ordyana op isa ła  trzecie k o ło  daleko  sze r­
sze od drugiego. D rugie (zam ach) to niem oc 
indyw idyum  w obec narodu. T rzecie — to niem oc 
człow ieka, jako  typu obecnej chwili narodow ej, 
n iem oc narodu  —  w obec ludzkości.

Z całego koliska przyczyn i sku tków , jakie 
się na czyn sp iskow ca złożyć m iały, zosta ł le­
dw ie zaw iązek. Z o sta ł ty lko rozpęd , naby ta  szy b ­
kość. A gdy książę K onstanty  w imię s ta ro p o l­
skiego m ęstw a, zaproponu je  K ordyanow i fary- 
sow sk o -p a jaco sk i skok  konny przez bagne ty  — 
K ordyan skoczy. Skokiem  tym  zrów na się z w szy­
stkim i tymi, co w  kruchtach  katedry  nie chcieli 
sp isku, —  w  imię tej sam ej staropolsk iej cnoty.

P rzeczuw a coś po d o b n eg o  d o skonale  W ielki 
Książę. Po skoku, ucieszony, każe g rać: Jeszcze 
Polska... D obrze wie... Jeszcze w ciąż „po lsk im 11 
jest ten skok.

T u je s t dół... Tu je st jam a, nora , w ądó ł, roz­
pacz, n ad  którą  niem a n igdy  dość załam ujących 
się rąk. O to najniższy słój tra g e d y i: B ohate r na­
rodow y —  dżokejem .

O to dow ód. O to co m oże z człow ieka - j a 
uczynić naród , og lądający  się na ca łą  ludzkość. 
Co m oże zrobić z W inkelrieda  ludzkość, której 
n a ró d  o d d a ł za sam ego siebie odpow iedzia l­
ność.

Nie był w ięc pew nym  jej. O d d a ł o d p o w ie ­
dzialność. W  imię w łasnych  najoczyw istszych  p o ­
trzeb  nie śm ia ł jej ponieść. Przeto nie zobow ią­
zuje do niczego.

Nie dziw ota, że skok K ordyana nikogo do 
n czego nie zobow iązał. Że „praw dziw em u Ro- 
syan inow i11, carow i M ikołajow i w ażniejszem  było 
jego, R ósyanina, na jb łahsze  podejrzen ie , od  nie- 
w iedzieć jakiej istoty-rzeczy K ordyana. G dy W in- 
kelried  niczego nie dokonał —  cóż m oże znaczyć 
czyn d ż o k e ja ? !

K ordyan m usi zginąć.
D w ie są  chw ile w  w idom ym  akcie jego 

śm ierci, to  je s t w w ięziennej scenie pożegnania , 
k tóre tragedy i całej da ją  pew ne wyjście.

P rzedziw na róża  po raź  trzeci i ostatn i sp o ­
tykająca  tu K ordyana. R óża m ęczeń stw a?  M isty­
czny kw iat w yzw olin ducha z m ąk doczesności ?

I drugi m om ent, m oże rozw iązujący  w ęzeł 
całej tragedyi.

Spełń ły  się bajki m łodości, k tóre po lską  je- 
sien ią  o p ow iada ł s ta ry  s łu g a  G rzegorz. T rzecia  
się za chw ilę spełn ić ma. O tym , c o  n i e  u m a r ł  
i n i e  ż y j e .  (Pam iętacie  K azim ierza).

Jakże się spełnić ma, by  K ordyan  nie um arł, 
choć żyć nie będz ie?  O to graf K ordyan bierze 
so b ie  za o j c a  sw ego  sługę  G rzegorza. Ś m ier­
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telnym  pocałunkiem  na w ieki u tw ierdza to p o ­
krew ieństw o. W nukow i G rzegorza, w nukow i sługi 
o dd a je  imię swoje.

Czy wie ojciec, w  którym  pokolen iu  p ra ­
w nuków  czyn jego ow ocow ać będzie m ocą ?

R ów nają się klasy. Nie w iara  je zrów nała , 
nie ksiądz. K onieczność życia. N iem ożność tw ór­
czego czynu dokonała  tego  cudu  ostatn iej i n a j­
wyższej przem iany. Róża i dziecię. I tak, jak  róża, 
trzy  r a z y : p rzed  sam obójstw em , w  pałacow ej sali 
i gdy K ordyan idzie na śm ierć tak  dziecię zja­
w ia się tu  poraź trzeci. K rew  jego porusza  śruby

zegara , krew  jego  zlew a ulice pod czas k o ro n a- 
cyi. Poraź trzeci w  chwili śmierci ono w ybaw ia 
sp raw ę c iąg łości K ordyanow ych dośw iadczeń. 
T o  dziecię, noszące imię K ordyana, w yw odzi się 
z tłum u, z pom iędzy sług.

T o dziecię nie zadrży nigdzie i p rzed  nikim 
i nie zaw aha  się u w ró t sypialn i cara. S t r a c h  
i Im aginacya nie b ęd ą  m ogły im ać się go. B o to 
dziecię sam  o, czy w m ilionach zaw sze, pow szę- 
dy —  tłum em  będzie.

W tedy, gdy  J a stanie się w  P o lsce  praw em .

STA N ISŁA W  BARACZ.

POEZYE.
NA ZAWSZE.

Coś, co się nie odstanie, stało,
Coś raz ostatni w sercu dźwiękło 
I głucho w nicość się zerwało,
Coś z mych najdroższych skarbów pęk ło :

I żaden mistrz tu nie pomoże 
Ni rozum ani żadna skrucha:
Ty jeden, co to wiesz, o Boże! —  
da tylko czuję w głębiach ducha.

SZKICE.

1.
W  wieńcu ruczajów w iosną lśniące hale 
Tchną wonią sosen w szafirowe dale 
I szum ią lasów pieśnią wiecznie młodą. 
Słońce im piersi całuje pogodą,
W prom iennych ramion garnie je pieszczoty, 
dakby w nie chciało przelać żar swój złoty.

II.
Łuną zachodu płonie szczyt daleki.
duż czoła świerków mierzwi wietrzyk lekki,
Swawolny zwiastun cichego wieczoru,
Słońce rozrzuca na błękit przestworu 
Od bramy swoich pałaców świetlanych 
Chmurki uśmiechów złotych i różanych.

III.
Po szczytach igra wieczór przetowłosy —  
duż senny usiadł na głazów kolory,
Na zieleń szaty rozrzucił różowe,
Do mchów brunatnych tuląc jasną głowę 
Po skałach złote rozsypał kędziory.
U stóp mu tryska zd ró j: przez skał zatory

Pędząc z urwiska leci w przepaść z wrzawą 
Zawisł w powietrzu srebrzystą siklawą,
Co się do złotych blasków słońca wdzięczy 
Opromieniona w wszystkie barwy tęczy —
1 wstydem zdjęta nagle wdzięk swój tuli 
W perłowe rąbki białej z pian koszuli.

IV.
Zdrój słońca strugą po zboczach się złoci, 
Pryska w zwierciadeł sto śród kęp paproci, 
Wężami ognia wije się po błoni, 
duż wpadł do rzeki rozżarzonej toni,
Co chce w swem łonie blaski najjaskrawsze 
Rubinów słońca zachować na zawsze,
Co szumem hymny zawodzi wspaniałe 
Bratnim żywiołom na wieczystą chwałę.

V.
Tam las nad jarem w koronie z płomieni 
Pełny migotań, jasnych barw i cieni.
Spowity w lśniących odblasków tumany, 
Nawskróś ćmą złotych promieni dziergany 
Zda się chwiejący ognistem i kity 
Snem ziemi płynąć na światłach w błękity.

Z NASTROdÓW dESIENNYCtł.

Lśni dzień jesienny blado-złoty, ' 
pogodny jak świętego skon, 
wspomnienem lubej drży pieszczoty, 
tchnie ciepłem dawno zgasłych łon.

Z szelestem suche lecą liście, 
czuć woń żałobną zwiędłych hept 
za mrących pacierz uroczyście 
ust niewidzialnych zmawia szept.
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JAN KLECZYNSKI.

J U L E K .
(PORTRET W SPÓŁCZESNY). 14

Jak iś ostateczn ie  bezm yślny sentym entalizm , 
czy m egalom ania?  W ieczne to  szukanie  czyichś 
w yższości...

Pesym izm  w obec siebie —  to m egalom ania — 
zadecydow ał w reszcie.

Ale czy bez tego m ożliw em  jest doskonale­
nie s ię?

A pesym izm  w zględem  innych?  Szukanie 
w szędzie cynizm ów  —  naw et w  tem , co p roste  
i n a tu ra lne?

O statecznie m ożeby zaczął W ackow i rob ić  
w yrzuty, że je, traw i i tam  dalej —  c o ? !

T rzasnął o s tó ł książką, k tó rą  m achinalnie 
w ziął w  rękę i rzekł nag le  g ło śno :

—  A jednak  to  jest obrzydliw e!
—  C o ?  zapy ta ł W acek.
— W sz y s tk o ! życie... nie, życie jest w ielkie, 

p iękne, w spaniałe  —  nie —  sam  nie w iem  co t— 
jąkał się Julek zm ieszany. —  T e teorye, te lite­
rackie dow odzenia, psychologiczne badan ia  i b ia­
dan ia  —  m ów ił dalej, przypom inając sobie inne 
sp raw y , aby  w  m yśli p rzep rosić  W acka za to, co 
o nim m yśla ł przelotnie. — W iesz —  rzekł na­
gle —  ja  rozum iem  teraz, pocośm y czytyw ali 
M arksa i po co nam  w pychano w  głow ę, że jego 
teo rya  w artości jest kam iennie słuszna. Ja się tam  
w ykłócałem , że nie je s t słuszna, głupstw am  plótł, 
bo nie rozum iałem  jej g łęb i — zd aw ało  się, że 
ją  pokonam  dow odam i, k tóre później znalazłem  
u G ide’a —  głupie, burżujskie, p łask ie  zarzuty, 
że nie zaw sze p raca  tw orzy  w arto śc i. D ziś w y­
daję się sobie  śm iesznym  durniem . Jakiś czas n a- 
p rzyk ład  w ydaw ało  mi się ta k :  teorya z życiem  
niezgodna, ale to w spaniały , o lśn iew ający  gm ach 
żelaznej logiki, jak aś  budow la nadziem na, trzy ­
m ająca się w olą geniuszu , co ch c ia ł ludziom  n a ­
rzucić sw oją  myśl potężną, odżyw czą, rew olu­
cyjną w  każdem  drgnieniu . W szystko to  g łupstw o, 
a przynajm niej p raw ie  w szystko . Ja  może jeszcze 
nie rozum iem  M arksa, ale ja  wiem, ja  czuję, że 
w  nim jest w ielka, ognista , bo jow a, ludzkość 
ogarn iająca p raw d a . Ale nie d latego, czy on 
um iał jej dow ieść, czy nie —  to m ało  m a zna­
czenia. I nie to w ażne, czy ja  rozum iem  jego do­
w ody, ale to, co czuję w obec robotnika, w yzy­
sk iw anego  przez kapitalistę. Co mi tam  d ow o­
dzenia! To, co czuję, jest najważniejsze.

—  I ja  tak sam o m yślę —  odpow iedzia ł 
W acek , p o kazu jąc  zęby na znak zadow olenia.

Julek uczuł do W acka  wielki p rzyp ływ  przy­
jaźni. W acek  z pew nością uczuł to  sam o. Julka 
ogarnęła  nagle jednak  jak aś  m elancholijna ukry ta  
zazdrość. T o, co Julek m ówił, by ło  treścią życia 
W acka — Julkow i zaś nie po ryw ało  całego ży­
cia, choć to  sam  W ackow i w ytłóm aczył...

W ciąż to sam o! Jakiś b rak  w ew nętrzny — 
Przecież  Julek, dopraw dy , św ięcie czu ł to , co 
m ówił — D ziw ił się naw et sobie, że to sfor­
m ułow ał, co m yślał nie w iedzieć kiedy, co r a ­
czej d o p ie ro  p rzeczuw ał kiedyś. I d la  czegóż to 
by ła  niew zruszona p raw d a  tylko d la  W acka, nie 
dla Ju lka? ...
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W acek pow iedzia ł Julkow i, że za parę  dni 
odbędzie  się u niego zebran ie  rep rezen tan tów  
w szystk ich  kółek w arszaw sk ich . Julek by ł zapro­
szony. U cieszył się niezm iernie, bo m iało  tam  być 
też kilku sta rych  party jn ików , k tórych  poznać 
było jego m arzeniem .

Tym czasem  — czekając na  dzień zebrania, 
w aryow ał z n iecierpliw ości. U czuł gw ałtow ny  
głód czytania. W ięc... c isn ą ł w  kąt W undtem , k tó ­
rego chciał s tu d y o w ać  tak  nieszczerze i raz po 
raz przeczytał „Also sp rach  Z a ra th u s tra“ . Czytał 
to bez przerw y  cały dzień i ca łą  noc, potem  
znow u pół dnia i znow u noc.

U paja ła  go ta  olbrzym ia w olna poezya, p i­
sana  rytm am i orlego serca , pachnąca  n ieskończoną 
m iłością  d la ludzi, którym  pragnęła  w poić  w  krew  
czystą, jasną , hartow ną  moc — tak ą  moc, k tó ra  
staje się szczęściem , bo w znosi się ponad  ból 
w łasn y  i obcy, ponad  żale i liryki z łam anych  
istnień i patrzy  nieustannie w prost w  oblicze 
w ieczności. Rozpacz go ogarn ia ła  w obec  tego 
spojrzen ia  —  nie z gw iazd, nie z ob łoków , ani 
w szelkich  „w yżyn“ kabotyńskiej m ierności now o­
żytnych ham letow iczów  —> lecz z głębi ziem i — 
w  g łęb ie  słońca. Jakby  szło to spojrzenie po 
prom ieniu  s iły  ciążenia cia ł n ieb iesk ich  i dusz 
ludzkich. P rzenikał tę b o sk ą  księgę szczęśliw y ból 
tw órcy, czy bo lesne  szczęście tw orzenia —  w  sa­
motni —  w  upojeniu g łoszoną praw dą, co w y­
strzelała  z tej duszy schorzałej p ro sta  i jed n o lita— 
pom im o szarpan in  i rozk ładu  ciała i rozbicia 
serca,

T o  szczęście w nikało  w  Julka, hypnotyzo- 
w ało  go, jakby  on sam  by ł tym  szczęśliw ym  sa ­
m otnym  tw órcą, tym  śm iejącym  się lwem , to 
w ie lką  C h ry stu so w ą m iłością, co um ie kochać 
kw iatem  i biczem , prom ieniem  i żelazem, tw ó r­
czym  zachw ytem  i niszczącym  płom ieniem .

Jak b y  pow aga ko łysań  m orza u n o siła  go 
na falach p łynących  z niew iadom ej dali, z nie­
w iadom ej głębi.

Julek  p rzypom niał sobie w łasne m arzenia 
o tęsknocie —  i uśm iechnął się.

D orastam  — szep n ą ł z cichą czu łością  d la  
sam ego siebie.

Z apachn ia ło  mu polem , m ałem i ślicznem i 
kw iatkam i nad  strum ykiem .

Łzy poczuł pod  pow iekam i. Żegnał coś —  
dziecięce lata... W ychodził za m roczną, kam ienną, 
czarną bram ę. W iał z tam tąd  ch łód , szed ł zgiełk 
brutalny, w e m gle m ajaczyły obojętne, ciężkie po ­
stacie, lub d rw iące , skoczne, b łazeńsk ie  figurki, 
które  zn ikały  raptow nie, zostaw iając  po sobie 
g łuchą  pustkę, a w  niej nierozw iązalne, n ieuchw y­
tne py tan ia  i jakby  dalekie p łacze  —  głuche za ­
w odzenia, p rzek leństw a w  ciem niejącem  po ­
w ietrzu.

O garnął go strach  pełen ciekaw ości p a ­
lącej...

* *

W acek i Litwin mieli dw a pokoiki z oddziel- 
nem w ejściem , dość  odosobnione, w  w ieżyczce 
narożnego domu, na czw artem  piętrze.



M eble sk ładały  się z dw óch  łóżek, dw óch 
stołów , lam py, trzech krzese ł w iedeńskich, s te ­
ranych  w  po trzeb ach  życia (z jednego  p o ło w a  
trzcinow ego w yp la tan ia  zw isała beznadziejnie, 
drug ie  „ trochę  rozjeżdżało  się“ — jak  m ów ił 
Litwin), jednego  s to łk a  kuchennego, z łam anego 
lich tarza , m ałej szafki na rzeczy, m iednicy, dw óch  
szk lanek  i butelk i po piwie.

O sobne, honorow e m iejsce (nad  łóżkiem , 
ko ło  s to łu  i okna w  pokoju  W ack a) zajm ow ały  
m ałe półki koszykow ej robo ty  z dw om a rzędam i 
b ro szu r i książek. N ad  Żelaznem łóżkiem  W acka, 
zasłanem  cienką ko łd rą  na sienniku i m ałą  roz­
p ad a jącą  się poduszką, w isiał po rtre t „ p an a“ ro ­
bo ty  Ju lka oraz kilka karykatu r „tegoż pędzla" 
p ro feso rów  gim nazyalnych  i kolegów .

Ach p raw da, pod łóżkiem  L itw ina leżała  cię­
żka jego skórzana  w aliza, w  pokoju, W acka 
(drugim  z rzędu) s ta ł ch łopsk i zielony kuferek 
„ p a n a “ z pó łokrąg łem  w iekiem .

K uferek oczyw iście zastępow ał nieraz k a ­
napę.

Julek, w ch o d ząc  na schody, p rzypom niał so ­
b ie  nagle, że W acek  spełn ia ł jak iś  w ażny urząd 
party jny. Raz zauw ażył naw et p rzypadkiem  u niego 
hieroglificzne notatki, dziw ne pieczątki...

I ori się dz iw ił dlaczego, jak  to  sobie teraz 
przypom niał, W acek  trzym ał się podczas dem on- 
stracy i m ajow ych nieco na uboczu i dlaczego nie 
chciał być  aresztow anym .

T o przecież pachniało  „w sypą" tylu o sób!
Uczuł do W acka jeszcze w iększą przyjaźń. 

O to jest człow iek, k tó ry  w szystko  robi pop rostu  
i w  m ilczeniu! W oli uchodzić za obo ję tnego , czy 
tchórzliw ego, niż zd ra d z ić  choćby  cień sw ojej ta ­
jem nicy.

Skakał po trzy sch o d y  naraz, żeby go p rę ­
dzej zobaczyć. Z adzw onił trochę g łośno  — ale 
i tak  tam  było gw arno , jak  w  ulu. Nikt w idać 
nie zachow yw ał zw ykłych  środków  ostrożności. 
C ieszono się ze zbliżenia, z poznan ia  n iezna­
nych, rów nie m łodych, a rów nie czujących —  
cieszono się, że jest ich tylu —  ach, k tóżby się 
tego spodz iew ał! K iedy się m yśli i czuje w śró d  
bezm yślności, tępoty i gnuśności, spo tkanie  je­
dnego  c z ł o w i e k a  w zrusza. A tu  ich ty lu ! To 
siła, to  przyszłość! T o  już p o w ag a  tw órczego 
i pięknego życia p rzem aw ia! T o  żywy, zdrow y 
organ  w  spo łeczeństw ie  —  żyw a in icyatyw a 
w alki, żyw a nadzieja zw ycięstw a. T o  już nie 
niepew ne, senne błądzenie kilku żyw ych w śró d  
trupów .

Hej! M ło d o ść!!
Ju lka przeniknął zimny d reszcz entuzyazm u, 

gdy  tam  w chodził i podaw ał w  m ilczeniu rękę 
nieznanym  przedtem  tow arzyszom . Po co to n a ­
zw iska! przem knęło  mu przez głowę. N ikt nie 
w ie nazw isk w zajem nych, a tak  nam  razem , jak­
byśm y się razem  chow ali.

Co za tw arze ! Co za oczy!
B yło tam  k ilkunastu  m łodzieńców  i kilku 

starszych  mężczyzn. D w a pokoiki ośw ietla ły  dw ie 
św iece w  butelkach  i jed n a  lam pa. Dym  ty to ­
niow y p rzyćm iew ał blaski tej „ilum inacyi", jak  
m ów ił W acek, ale gorejące oczy i rozpłom ienione 
tw arze  czyniły jasność w iększą  niż kandelabry  
elektryczne w sali balow ej.

Z aznajam iano się, patrząc so b ie  w oczy z m i­

ło sn ą  nieledw ie ciekaw ością. U nas tak -  u w as 
tak. —  O kazało się, że w szędzie było  już daw no 
„tak “ . W szędzie tw orzyły  się g rupy  czujących 
serc  i m yślących głów. P odziw  ogarn ia ł Julka 
coraz w iększy, radość  rozp iera ła  mu p iersi. N ie­
raz m yślał, że jego grupa, to z trudem  zeb ran a  
garść  osam otn iona zupełnie, oddzielona od  sp o ­
łeczeństw a chińskim  m urem  głupoty, p rzesądów , 
strachu , apaty i, nieuctw a, cynizm u, rob ig roszostw a, 
barbarzyństw a, „pracy organicznej", „rozsądku", 
najbrutaln iejszego egoizm u i wszelkiej p rostytucyi 
m oralnej. A tu n araz  — arm ia cała do a taku !

Z tylom a ludźmi m ożna rozm aw iać! T rzeba 
rozm aw iać —• uczyć się od nich — d o d aw ał na­
tychm iast i w idział dopiero  teraz, ja k  m ało 
w  tych sp raw ach  się obracał.

Byli tam  m łodzieńcy gim nazyalni z w ykształ­
ceniem  takiem , że m ogliby śm iało  zdaw ać dok­
toraty . N iektórzy milczeli, skupieni w  sobie, 
a cięli oczym a, jak  toporem .

Byli entuzyaści, k tórzy  w ypow iada li całe 
m ow y do sąsiadów . Były też szare  ciche p o sta ­
cie, na k tórych łagodnych  tw arzach  m alow ała się 
p o godna , rozrzew niająca dobroć. Byli am bitni, 
ruchliw i party jn icy , którym  oczy b ieg a ły  szybko, 
lustru jąc przenikliw ie k ażdego , jakby  to  zbliżał 
się już term in jak ichś w yborów , jakby  już trzeba  
było m yśleć o śro d k ach  zysk iw an ia  w ielbicieli.

S iedziano na łóżkach, na sław nym  kuferku 
W acka, na ruszających  się, jak  żywe, krzesłach, 
na sto le, na sto łku  kuchennym , na  p a rap e tach  
okien. N iektórzy chodzili w ziąw szy  się p o d  ręce, 
lub z rękam i opartem i n a  ram ionach  tow arzy ­
szów  —  i mówili, mówili, mówili —  w ciąż now e, 
a w ciąż podobne, roznam iętniające rzeczy —  
w ciąż now e szczegóły  tej gery lasów ki ideow ej, 
w  której b ron ią  były z jednej s trony  s ło w a , b ro ­
szury, książki i zebran ia , a z drugiej w ięzienia, n a - 
chajki, policya, żan d arm ery a ,'o p arta  na arm ii m ilio­
now ej, oraz bezpośredn io  — na cytadeli z a rm a­
tam i, w yniierzonem i na m iasto. T a  w alka  toczy ła  
się o panow anie  nad obo jętną m asą społeczeń­
stw a. Bo pom im o frazesów  patryotycznych  ja - 
snem by ło  dla przenik liw ie patrzących  oczu stron 
obu, że ta  m asa, grozą klęsk objęta, nie by ła  
narodem , nie należała do żadnej, przez życie na­
rzuconej łączności, choćby  ze w zględu  na  sw oją 
b ierność. A b ierne posłuszeństw o czem że je s t?  
N ależeniem  do tego, kogo słucham y. N iew ol­
nictw em .

Terenem  w alki nie były góry, ani lasy, lecz 
w ielkie i m ałe ulice m iast, w ielkie i m ałe  m ie­
szkania, dorożki, tram w aje. D ziw na w alka. T łum  
nazyw ał budzących  lud w rogam i polskości...

Julek dow iedzia ł się o strasznych  w yrokach , 
bezgranicznych pośw ięcen iach , czynach odw agi 
szesnasto letn ich  ch łopaków , czterdziesto letn ich  
pow agą, o k tó rych  tylko słyszał do tychczas zda- 
leka, tajem niczo —  odkryw ał, że m a tow arzy ­
szów  w śró d  ludzi, którzy w y daw ali mu się jak - 
najdalsi od w szelkich działań po za zarobkow ą 
p racą  —  w idział, że b rakn ie  niektórych jego 
p rzy jac ió ł -  jednego z nich  czekał los o k ro p n y : 
zab ił szpicla, groziło mu pow ieszenie.

Julek  przypom niał sobie, kiedy p ierw szy  
raz w y szed ł na jakąś oddaloną  ulicę, gdzie  miano 
rozdać św ieże egzem plarze „R obotnika",
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W eszli do pokoiku  ciem nego, praw ie bez 
m ebli. N a środku s ta ł s tó ł, na nim paliła się mi­
gotliw ie św ieca. Siedzieli w o k o ło  sto łu  w e trzech 
i czekali.

Serce Julkow i b iło  jak  m łotem . Nie przycho­
dzi! M oże schw ytany  po d ro d ze?  M oże lada 
chw ila d rzw i się o tw orzą  — zabrzęczą ciężkie 
ostrogi...

Z apukano . W szed ł „o n “ z dużą paczką, k tórą  
natychm iast o tw orzy ł i zaczął liczyć egzem pla­
rze. O dliczyw szy g arść , p o d a ł jednem u z trzech 
oczekujących, od liczy ł d ru g ą  —  potem  trzecią  —  
p o d aw a ł kolejno...

T rw ało  to w ieki całe... Julek b lad ł, serce 
rw ało  mu się w p iersiach  ze w zruszenia —  no 
i —  mój Boże —  i ze strachu  także...

Im życie u p ły w ało  w  takich  w rażeniach. 
I cóż naw et znaczyły  ta k ie ! tak ie  to już chleb
pow szedni —  to już nie w rażen ia  - rob iło  się 
to tak, jak  Julek ry sow ał, k ład ł się spać  lub za­
s iad a ł do obiadu.

A potem  czytanie numeru...
Julek się później p rzyzw yczaił do „ b ib u ły “...

(C. d. n.)

W . LIS.

PO MAROKKO -  TRYPOLIS.
Jeszcze nie przebrzm iały  echa runu na kasy  

oszczędności niem ieckie, w yw ołanego pogłoskam i, 
a naw et pózornem  praw dopodob ieństw em  w ojny 
m iędzy F rancyą a N iem cam i, a już m am y now ą 
g roźbę zatargu  zbrojnego. A ntagonistam i są  tym 
razem  T u rcy a  i W łochy, przedm iotem  sp o ru  - 
T rypo lis , na k tóry  W łochy już o d d aw n a  pożą- 
dliw em  okiem  spog ląda ły . P retekstem  oficyalnym  
d la  akcyi, k tó rą  W łochy  zainicyow ały, jest rze­
kom e pokrzyw dzenie  in teresów  kolonistów  w ło ­
skich, zaludniających T rypolis, oraz finansistów , 
m ających z tą  p row incyą do czynienia. Nie w y­
p ow iadaną o tw arcie , ale pow szechnie —  p rzy ­
najm niej w  św iecie dyplom atycznym  - - uznaw aną 
przyczynę stanow i „konieczność" rekom pensaty  
dla W łoch  za łupy, m ające p rzypaść w udziale 
Francyi, N iem com  i H iszpanii po ostatecznem  
zdław ieniu  M arokka.

N a tę osta tn ią  okoliczność w arto  zw rócić 
uw agę. Jest ona zw iastunem  dokonyw ającego  się 
na naszych oczach bardzo charak terystycznego  
zw rotu  w  p rak tyce  dyplom atycznej. W racają  się 
czasy z przed W ielkiej Rew ołucyi, schyłkow a 
epoka rząd ó w  sz lachecko-absolu tystycznych , gdy 
m onarchie „chrześcijańskie" odrzuciły  w szelkie 
zużyte i zaw adzające strzępy  „w artości m oral­
nych" i w  p rak tyce m iędzynarodow ej zapanow ał 
nagi, cyniczny gw ałt. Jeszcze niedaw no, w  ciągu 
ostatn ich  la t k ilkudziesięciu , szło  zw ykle o prze­
ciw ieństw a n a tu ry  zasadniczej, przynajm niej z a ­
czepiający  s ta ra ł się tem  upozorow ać  sw e postę ­
pow anie. N aw et carat, rzucając się na T urcyę, 
w ystęp o w ał w  ob ron ie  „chrześcijaństw a", „ s ło ­
w iańszczyzny" itp. p ięknych  rzeczy. Z tą  prze­
s ta rza łą  tradycyą  zerw ało  cesarstw o niem ieckie, 
w ysyłając do A gadiru okręt w ojenny, w brew  za­
przysiężonym  trak ta tom  i gwoli tylko nażyw y, 
dając od razu  do zrozum ienia, że mu nie idzie 
bynajm niej ani o M arokko, ani o jego „najśw ięt­
sze p raw a" (k tórych cesarz W ilhelm  ob iecyw ał 
bronić w  r 1901), ale o zap łatę  za neutralność. 
P rzyk ład  poskutkow ał. W łosi pokazali, że p o tra ­
fią być „tym i sam ym i Niem cam i, ino jeszcze g o r­
szym i" — jak  się w yraża ł sienkiew iczow ski B ar­
tek „Z w ycięzca". A w ich ślady  pójdą pew no 
i inni. D yplom acya staje się bardziej szczerą, o d ­
rzuca ideologiczne obsłonki, czego, naw iasem  
mówiąc, tylko życzyć sob ie  m ożna, w  interesie
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dem okracyi m iędzynarodow ej! Gdyż jaw ny g w ałt 
daleko łatw iej w yw oła oburzen ie  i p ro test od 
tego gw ałtu, obw iniętego w  baw ełn ę  frazesu pa- 
tryo tycznego  lub hum anitarnego.

Nie o psychologię  im peryalizm u idzie nam 
jednak , lecz o w ykazanie  przyczyn, k tóre w y w o ­
łują te pow tarzające  się w ciąż zatargi m iędzy­
państw ow e, czyniąc p raw d o p o d o b ień stw o  wojny 
coraz w iększem . W skazyw aliśm y już poprzednio 
n iejednokrotnie za d w a  fakty, cechujące istotnie, 
a b rzem ienne w  źródła konfliktów . Są n im i: p rz e ­
budzenie się narodów  W schodu  oraz słabość  
Rosyi. T eraz  pragnęlibyśm y w ym ienić pew ne 
specyficzne in teresy  kapitalizm u now oczesnego , 
k tóre zm ieniły zasadniczo rolę i znaczenie kolonii.

P ierw otn ie  szukano kolonii w  celu o d eb ra ­
nia tubylcom  skarbów , k tóre oni w  ciągu w ie­
ków  nagrom adzili. T ak i ideał p rzyśw iecał zdo­
byw com  M eksyku, Peru, aw anturn ikom  p o rtu g a l­
skim, przepływ ającym  trzy  oceany  dla zdobycia  
bajecznych sk a rb ó w  Indyi. I dziś dzieje się to 
n iekiedy, jak  to w idzieliśm y jeszcze niedaw no, 
podczas zdobyw ania P ek inu  przez w ojska  eu ro ­
pejskie. Ale w kró tce strac iło  to znaczenie, dla 
b raku  objektu. Zato kolonie s ta ły  się rynkiem  
zbytu dla produk tów , w  doda tk u  rynkiem  bardzo  
korzystnym , gdyż odgrodzonym  taryfam i prohibi- 
bicyjnem i, w ykluczającem i w szelką konkurencyę. 
D la słab o  rozw iniętego — w  stosunku  do cza­
sów  dzisiejszych — handlu  z przed paru  w ieków  
była  to pok u sa  tak  silna, iż państw om  stu lec ia  
XVII i XVIII op łacało  się toczyć d ługie i k rw a­
w e w ojny, by odebrać od konkuren ta  p rzem y­
słow ego pew ną ilość posiad łośc i zam orskich. 
W ieki te są  w iekam i w ojen kolonialnych. W  p rzed - 
ostatn iem  stuleciu s ta rc ia  po d o b n e  sta ją  się coraz 
rzadsze, gdyż kolonie tracą  sw e znaczenie, jako  
rynki zbytu . Ich ludność b iedna, zadaw aln iająca  
się m ałem , daleko mniej p ro d u k tó w  kupuje u m e­
tropolii, niż niejeden bogaty  sąs iad  europejski. 
F rancya eksportu je  np. w ięcej do Belgii lub 
Szw ajcaryi, pom im o gran ic  celnych, niż do w ła ­
snych p o siad ło śc i zam orskich . I pośród  innych 
przyczyn ta  rów nież sk łada  się na ow ą boską  
harm onię  i spokój, k tóre  tak  d ługo  panow ały  
w  Europie zachodniej, rodząc u w ielu n a iw nych  
m arzycieli w iarę  w bezpow ro tne  zniknięcie ery 
krw aw ych w alk  i w strząśnień .



Aż nareszcie przyszła  o sta tn ia  faza. D la k a ­
pitalizm u now oczesnego  państw o  jest jednym  
z najpow ażniejszych  klientów . A gendy p ań stw a  
dzisiejszego rosną bez ustanku. O garnia ono co ­
raz w ięcej gałęzi życia społecznego, a przy tej 
sposobnośc i w szędzie coś buduje, kogoś ubiera, 
m ebluje jak ieś m ieszkania. P roduk ty  te nabyw ane 
są , p łacone zw ykle dobrze i gotów ką, udzielaną 
na ko zystnych w aru n k ach  przez tych sam ych k a ­
p ita listów . A kolonia jest krajem  dziewiczym . 
W szystko  tam  trzeba  staw iać od początku. M oże 
w  niej nie być ludności, ale napew no  zjaw ią się 
w kró tce koleje, forty, gm achy publiczne, porty, 
u rządzen ia  elektryczne, w odociągi ola u rzędn i­
ków  itd. itd. Z dobycie nędznej kolonijki na w y­
brzeżu afrykańskiem , o kilku ty siącach  nagiej 
ludności, to po paru  latach persp ek ty w a conaj- 
mniej kilkudziesięciokilom etrow ej kotei, portu , 
koszar — co reprezentuje k ilkanaście m lionów  
w y d atk u , m ającego  do stać  się kilku potężnym  
finansistom . I n w e s t y c y e  p a ń s t w o w e  
to jest dzisiaj g łów na sp ręży n a  polityki kolonial­
nej, w ojen ko.onialnych, im peryalizm u.

M im ochodem  tylko w spom nim y o innych 
korzyściach, daw anych  przez kolonie. Są n ie m i: 
p r o d u k t y  s u r o w e ,  konieczne dla przem ysłu, 
szczególniej takie, k tórych do stać  nie m ożna 
gdzieindziej, jak  tylko w klim acie gorącym , jak 
kauczuk, b a w e łn a ; na trzeciem  m iejscu m ożna p o ­
staw ić e k s p o r t  t o w a r ó w  d la  tu b y lcó w ; pe­
w ną rolę g ra ją  też w zględy m ilitarne, po trzeba  
stacyi w ęglow ych na drodze do innych kolonii, 
bardziej odległych, zużytkow anie em igracyi itp.

Ł atw o zrozum ieć, że w zględy pow yższe n a j­
w iększą rolę g rać b ęd ą  w  tych państw ach , gdzie 
kapitalizm  silnie, a późno się rozw inął. O ne b o ­
wiem, w  przeciw ieństw ie do narodów  o starszej 
ku lturze kap ita listycznej, nie posiadają  kolonii 
i z zazd rośc ią  m uszą patrzeć na kolosalne za ­
robki sw ych konkurentów . D o tych państw  n a ­
leżą w  pierw szym  rzędzie Niemcy, które też szu ­
kają bez ustanku  zaczepki, pojm ując, że jedynym  
sposobem  uzyskania bogatych  kolonii jest zd ław ie­
nie k tórego  z p ań stw  europejskich. W  podobnem  
p o łożen iu  znajdują się W łochy, gdzie kapitalizm  
jest w zględnie m łody, lecz dostatecznie  już silny, 
ab y  używ ać państw a, jako  narzędzia d la  sw ych 
celów . W łochom  nie p ow iod ła  się zupełnie p róba  
podbicia  Abisynii. Ale działo się  to przed  k ilku­
nastu  laty, gdy  p ań stw o  w łoskie zn a jdow ało  się

u p rogu  bankructw a. Dziś, m ając korzystny  b i­
lans hand low y  i państw ow y , m ieszczaństw o  w ło ­
skie pragnie pow etow ać sobie d aw n ą  klęskę 
i sięga po odw ieczny przedm iot sw ej pożąd li­
w ości, po jedyny , niezajęty jeszcze przez e u ro ­
pejczyków  płat w ybrzeża afrykańskiego.

O jakichś idealnych  „upraw nionych" d ą ż e ­
niach n ow y być nie może. G dyby naw et p raw d ą  
by ło , że T u rcy a  staw ia  kap ita łow i w łoskiem u 
przeszkody , to T urcya  ma do tego  najzupełn ie j­
sze p raw o. Idzie zatem  o zw ykłą, niczem  nieupo- 
zo row aną, b ru talną chęć grabieży, n ielepszą od 
najazdu Rosyi na M andżuryę, lub p róby  połknię­
cia przez n ią  Korei.

Inne p ań s tw a  „europejsk ie" zapew ne p rz e ­
szkód W łochom  staw iać  nie będą . F rancya  i Hi­
szpania zajęte są  M arokkiem . Anglia ma w iększy 
od kogokolw iek  interes w upokorzeniu  Turcyi, 
gdyż posiada w  sam ych Indyach  60 m ilionów  
m ahom etan, którzy  graw itu ją  ku Turcyi. N iem cy 
są , jak  w iadom o, „so jusznik iem " Turcyi, ale  na 
pew no porozum iały  się już z W łocham i i do stan ą  
jeszcze jed n ą  „rekom pensatę".

R ozstrzygającą rolę m ogłaby  o d eg rać  w  tej 
sp raw ie  A ustrya. Jej veto, w  tej czy innej form ie 
w ypow iedziane, pow strzym ałoby  n apew no  W ło ­
chy od najazdu  na T rypolis. S po tka łoby  się ono 
w  dodatku  na pew no  z dążeniam i socyalistów  
w łoskich , k tórzy  nie m ają żadnej ochoty  p rze le ­
w ać krew  i tracić m iliardy d la  sp raw ien ia  p rzy ­
jem ności g a rś .i  finansistów . Broniąc T rypo lisu , 
A ustrya zdobyłaby sob ie  w ierną sojuszniczkę 
w  T urcyi, k tó ra  jest najpew niejszym  jej aliantem  
przeciw ko Rosyi.

W ątp ić  jednak  należy, by dyp lom acya austrya- 
cka zechciała pójść tą  drogą. B yłoby to m ożebne 
tylko w  tym  w ypadku, gdyby  p rąd  an tyrosy jsk i 
w  Austryi by ł daleko silniejszy. T ym czasem  jakże 
to ma nastąpić, jeżeli naw et w  G alicyi, w śród  
polskich  stronn ic tw  politycznych, m am y zdecy­
dow anych stronn ików  „n iedrażn ien ia" caratu .

T u rcy a  na pewmo op ierać  się będzie roszcze­
niom  w łoskim  w edle sił. N iestety, w  tym  w y p a­
dku siły te nie są  znaczne, gdyż w ojna o T ry ­
po lis m ogłaby  być tylko w ojną  m orską, a na tem 
polu odnow iona m onarchia tu recka  słabą  jest d o ­
tąd . Nie jest zatem  w ykluczone, że w  ostatecznym  
w yniku cała ta zaw ierucha zakończy się kom pro­
misem.

INŻ. W Ł A D Y SŁ A W  SIKORSKI.

SPRAW A DRÓG WODNYCH.
I. Epokowa ustawa o budowie dróg wodnych w Au­

stryi, wniesiona z inicyatywy ówczesnego prezesa mi­
nistrów  w r. 1901 przed forum parlam entarne, u sa­
mego poczęcia swego nosiła zarodki przyszłych niedo- 
magań i niebezpieczeństw. Nie zrodziła jej bowiem 
dobrze zrozumiana potrzeba natury gospodarczej, ale 
wywołały ją  względy wyłącznie polityczne.

Tak olbrzymie przedsięwzięcia gospodarczo-techni- 
czne objęte ustawą, jak inne projekty wniesione równo­
cześnie w parlamencie wiedeńskim, a mogące sprowadzić 
niezmiernie doniosły zwrot w kształtowaniu się sił 
wytwórczych państw a zaniedbanego na polu go­

spodarstwa wodnego ponad wyraz wszelki, miały prze­
dewszystkiem olśnić swą wspaniałością reprezentantów  
ludowych, odwrócić ich uwagę od przybierających nie­
zwykle ostre formy sporów narodowościowych, które 
rozluźniały wewnętrzne spoidła państw a, godząc w jego 
przyszłość i w jego byt.

Drogi wodne miały być przy tem wynagrodzeniem 
dla krajów północnych Austryi za koleje alpejskie 
i inne wielkie, a kosztowne przedsięwzięcia. Bo nie
0 podtrzymanie stosunków handlowych z zagranicą
1 krajami zamorskiemi chodziło przy projektowaniu 
bezpośredniego połączenia Wiednia z morzem Adrya-
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tyckiem. Cały bowiem prawie handel zamorski i dzisiaj 
jeszcze idzie u tartą drogą na Budapeszt. Nie było ich 
celem podnieść potęgę państw a Habsburgów. Bezprze- 
cznie —  wielkomocarstwowe stanowisko monarchii 
zyskiwało wielce na tem połączeniu wnętrza państwa 
z wybrzeżami m orskiem i: wzmocniła się jej pozycya 
strategiczna w stosunku do „sprzymierzonych" Włoch 
przez wybudowanie najkrótszych linii kolejowych do 
granic południowych. Najwięcej jednak zyskiwały na 
budowie kolei alpejskich dumne zamiary Wszechniem- 
ców, którzy przez połączenie Berlina z morzem Adrya- 
tyckiem rozszerzali znacznie sferę swych wpływów 
w stronę południową, uzyskali znakomite arterye, któ- 
remi sączyć się będą coraz to wyraźniejszym strum ie­
niem wpływy pangermańskie. Zyskiwał na tem prze­
dewszystkiem „sprzymierzeniec w błyszczącej zbroi", 
który dla siebie pracuje, starając się przekuć Austryę 
w silne państwo morskie.

Nic dziwnego, że plany te i zamiary nie entu- 
zyazmowały Słowian austryackich. Aby ich pozyskać, 
podniesiono równocześnie ze strony rządu olbrzymie 
inwestycye wodne, których kraje północne i państwo 
całe od lat dziesiątek bezskutecznie oczekiwały.

Ustawa odrogach wodnych sankcyonowana w dniu 
11 czerwca 1901 roku, postanawia budowę kanałów 
spławnych między Dunajem, a O d rą ; Dunajem, a W eł­
tawą koło Budziejowic łącznie z kanalizacyą Wełtawy 
od Budziejowic do Pragi; dalej połączenie spławne 
Dunaju-Odry-Łaby i kanalizacyę Łaby ; wreszcie bu­
dowę kanału spławnego D unaj-O dra-W isła i połącze­
nie Wisły ze spławną przestrzenią Dniestru. W szyst­
kie te budowle miały być podjęte pod warunkiem, że 
kraje w budowie bezpośrednio interesowane przyjmą 
na siebie zobowiązanie płacenia rocznej kwoty, po­
trzebnej na oprocentowanie i amortyzacyę j e d n e j  
ó s m e j  k o s z t ó w  budowy d o t y c z ą c e g o  kanału. 
W arunek ten przyjęły wszystkie interesowane kraje 
koronne, a więc Galicya, Czechy, Austryą dolna i górna, 
Morawy, z wyjątkiem Ślązka, gdzie sejm dotychczas 
nie powziął potrzebnej w tym kierunku uchwały. —  
Pozatem od roku 1901 miała się rozpocząć racyonalna 
regulacya rzek i zabudowanie potoków górskich, które 
wskutek wiekowego zaniedbania i wskutek barbarzyń­
skiej dewastacyi lasów podkarpackich stały się dla 
nas niewyczerpanem źródłem żywiołowych, powtarza­
jących się coraz częściej wylewów i zam iast być po­
stawą dobrobytu i odrodzenia ekonomicznego kraju, 
przynosiły mu już nieraz milionowe szkody.

Austryą rozporządza nadzwyczaj rozgałęzioną sie­
cią naturalnych wód —  a pomimo to z wewnętrznego 
ruchu towarowego przypada na komunikacye wodne 
zaledwie 6 °/„ —  a na .koleje żelazne 9 4 "/0. Bez 
kwestyi przyczyn tego zjawiska szukać należy i w tem, 
że wiele rzek spławnych przepływa Austryę w górnym 
tylko biegu, najpoważniejszym jednak powodem tego 
niezdrowego stanu, jest brak prawie kompletny sztucz­
nych dróg wodnych w państwie. Krótki kanał spła- 
wny, idący z W iednia do W iener-Neustadt, był i jest 
jedynym objawem inicyatywy państw a w tym kierunku, 
a jako anachronizm techniczny od samego początku 
swego istnienia prowadził suchotniczy żywot —  dziś 
zaś nie funkcyonuje wcale.

Najbliżsi sąsiedzi nasi —  jak Niemcy (11800 
kim. dróg wodnych), Francya (12150 kim.) a także 
inne państw a Europy i Ameryka posiadają rozległą 
sieć taniej komunikacyi wodnej —  rozporządzają zna­
komitą bronią w konkurencyi światowej na polu eko- 
nomicznem w stosunku do państwa naddunajskiego.
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I dlatego było dlań rzeczą wprost nieodzowną uregu­
lować rzeki spławne —  sztucznemi kanałami połączyć 
odrębne zlewnie i wytworzyć przez to jednolitą sieć 
dróg spławnych, zdatnych do przejazdu dla wielkich 
statków.

Rozumiał to doskonale rząd w r. 1901 i moty­
wując swe przedłożenia umiał się zdobyć nie tylko na 
rzeczowe argumenty, lecz także na szczery zapał i en- 
tuzyazm w zwalczaniu niesłusznych przesądów w sto­
sunku do dród wodnych. Nie obawiał się wówczas 
trudności technicznych, jakie zachodzą przy przekro­
czeniu działów wód, nie obawiał się wpływu nieko­
rzystnego na kalkulacyę finansową dróg wodnych jak 
i ekonomicznego efektu tak pod finansowym, jak eko­
nomicznym względem. Owszem stwierdził on z całą 
otwartością, że w danym wypadku doniosłe wyniki 
gospodarcze przedsięwzięcia —  na jego czoło wybić się 
powinny i przytłumić inne racye uboczne.

Dla Galicyi realizacya omawianej ustawy nieoce­
nione wprost miała znaczenie. Pozostawiając na później 
szczegółowsze omówienie tej sprawy, podnieść tutaj 
muszę z całą stanowczością, że cała gospodarcza przy­
szłość kraju zależy od przeprowadzenia drogi wodnej 
od Dunaju i Wiednia —  do W isły i Dniestru przez 
Kraków. Ona może nas wyrwać z zależności od obcej, 
a wrogiej nam produkcyi. Kanał ten umożliwi nam 
eksploatacyę wielkich bogactw mineralnych, a w szcze­
gólności węgla kamiennego, którego pokłady w zagłę­
biu krakowskiem bajeczne w prost określają cyfry. 
I gdybyśmy nie mieli zaufania do górników krajowych 
w tym kierunku —  mamy pod ręką świadectwo nie­
mieckiego badacza Dr. W. Petraschka z państwowego 
zakładu geologicznego we Wiedniu, który cyfrę użyt­
kowego węgla w zagłębiu krakowskiem —  a więc po 
odliczeniu 33°/0 na załamy i straty podaje na 25 mi­
liardów ton, podczas, gdy według tegoż samego autora 
cała Austryą posiada 28 miliardów ton węgla kam ien­
nego. Pomimo tak olbrzymich zapasów produkujem y 
zaledwie 10°/0 produkcyi austryackiej, a że tak jest, 
winien temu przedewszystkiem brak dobrych kom uni­
kacyi ; powoduje to nieświadomość zarządu kolei pań­
stwowych, którzy w krytycznym dla naszej konjun- 
ktury węglowej roku 1907/8  nie pozwolił kopalniom 
krakowskim wyzyskać odpowiednio swych urządzeń.

Brak komunikacyi wodnej, która w naszych sto ­
sunkach sceptycznie bardzo biorąc o 50 "/o taniej tran ­
sportowałaby węgiel kamienny, brak zrozumienia wła­
snego interesu powoduje, że nie możemy dotychczas 
pokryć całego zapotrzebowania węgla w Galicyi wła­
snym produktem, sprowadzając do siebie_ okrągło
145.000 wagonów węgla rocznie z Górnego Ślązka -  
na 280.000 wagonów, które kraj cały wraz z kolejami 
galicyjskiemi konsumuje corocznie.

Drogi przewóz koleją w kraju niezmiernie wydłu­
żonym jak Galicya powoduje brak opału w jej części 
wschodniej. Przewóz bowiem wagonu węgla z Krze­
szowic do Zaleszczyk kosztuje 159 K. podczas, gdy 
przeciętna cena wagonu węgla loco kopalnia wynosi 
150 K- A że na zniżkę taryfową się wcale na kolei 
państwowej nie zanosi, tembardziej, że nawet na zna­
czne odległości kolej przewozi towar masowy zaledwie 
z bardzo małą nadwyżką ponad koszta własne (wielu 
znawców twierdzi, że naw et poniżej kosztów własnych) 
więc też zaradzić może złemu jedynie tylko wyzyskanie 
drogi wodnej, której budowę zapewniła nam ustawa 
z 1901 roku.

Otwiera ona nam zresztą pole zbytu dla węgla 
krajowego nie tylko na wschód do wnętrza kraju, lecz



także i na zachód na Śląsk, Morawy i do Wiednia. 
Jeżeli zważymy, że sam Wiedeń na cele prywatne 
spala obecnie więcej niż cała Gałicya, jeżeli sobie
uprzytomnimy fakt, że rewir ostrawski, z którego kraje 
zachodnie czerpią'; węgiel, przechodzi już zenit swej 
produkcyjności, że wreszcie Austrya wskutek braku 
odpowiednich urządzeń technicznych— pomimo olbrzy­
mich wprost zapasów galicyjskich jest w środkach
opałowych bierną, płacąc corocznie zagranicy bardzo 
poważne za nie kwoty (w r. 1908 zapłacono za wę­
giel i koks 78,000,000 K.) zrozumiemy jaka perspe­
ktywa rozwoju otwiera się w przyszłości przed zagłę­
biem krakowskim —  o ile te rozwój uzyska naturalne 
podstawy przez wybudowanie tanich środków komu­
nikacyjnych.

Toż samo stwierdzić musimy i w stosunku do 
innych masowych płodów galicyjskich, jak ropy, wo­
sku ziemnego, drzewa, soli, solanki, cynku, kamienia, 
cementu, dolomitu, wapna i wszystkich wreszcie pro­
duktów rolniczych. 1 w każdym kierunku widzimy 
jedno i to samo, że bez dróg wodnych jak dotych­
czas tak i nadal kraj nasz nie będzie mógł wykorzy­
stać należycie swych bogatych zasobów naturalnych, 
nie potrafi on skrzepić swego organizmu produkcyj­
nego, rozwinąć przemysłu, a przez to podnieść siłę 
ekonomiczną ludności. —  Bez dróg wodnych pozosta­
niemy nadal —  źródłem niewyczerpanych dochodów 
dla obcych, a wrogich nam kapitalistów, którzy na 
niezaradności naszej i przetwarzaniu przemysłowem 
surowych galicyjskich produktów, kolosalne porobili 
majątki. Pozostaniemy nadal siedliskiem przysłowiowej 
nędzy i ciemnoty —  dostawcą najtańszych sił robo­
czych, które obecnie wzmacniają przedewszystkiem, 
naszych gospodarczych i politycznych przeciwników.

Bez dróg wodnych, o których mowa, nie wyko­
rzystamy nigdy tego niezmiernie dodatniego położenia 
geograficznego Galicyi, w którem naw et nieszczęśliwa 
konfiguracya kraju nieproporcyalnie wydłużonego 
z zachodu na wschód odgrywa wybitną rolę. Galicya 
jest jakby powołaną do utrzym ania handlu tranzyto­
wego pomiędzy Rosyą, a zachodem. W skutek jednak 
tego, że koleje galicyjskie nie są w stanie nawet 
w przybliżeniu podołać ruchowi towarowemu od gra­
nicy podolsko-rosyjskiej w głąb monarchii idącemu 
bardzo wielki ruch transytowy z południowej Rosyi 
na zachód omija Galicyę i idzie na Niemcy, zape­
wniając im znaczne handlowe i gospodarcze korzyści. 
Te drogi wodne —  po odpowiednich budowlach wo­
dnych, któreby nieodzownie Rosya w Królestwie pol­
skiem przeprowadziła w następstwie budowli austryac- 
kich —  złączą dawną Rzeczpospolitą polską w jedną 
gospodarczą całość.

Ze stanow iska zaś państwowości austryackiej rzecz 
oceniając musimy przyznać, że kanał galicyjski, łącznie 
ze spławną W isłą od Mielca do Sandomierza, podniesie 
w wysokim stopniu spraw ność strategiczną monarchii 
na jej najważniejszym terenie wojennym bo na 
północy.

Pomimo tych wszystkich korzyści, o których mo-

żnaby pisać w nieskończoność prawie, pomimo ofi- 
cyalnej szczerości i zapału, z jakim rząd polecał swoje 
projekty wodne w r. 1901 zastępcom ludów austryac- 
kich, u samego już wstępu nie wierzył nikt prawie 
w realizacyę proponowanej ustawy.

Nie wierzył w'to ówczesny prezes ministrów Koer- 
ber, poruczając pieczę nad sankcyonowaną ustaw ą mi­
nisterstwu handlu, które pozostawało i pozostaje pod 
wyłącznym wpływem wielkich przemysłowców austryac- 
kich. Mieliżby się ci przemysłowcy zgodzić na to, 
ażeby w przyszłości stracić Galicyę —  ten naturalny 
rynek zbytu dla niemiecko-czeskiej tandety przemysło­
w ej? Jakto, mogliżby oni spokojnie patrzeć na po­
wstanie w Galicyi taniej komunikacyi, którą sprow a- 
dzaćby można było dobrą i nie drogą rudę żelazną 
z południowej Rosyi, a przez i wobec bogactwa węgla 
kamiennego w kraju uzyskać naturalne podstawy 
wielkiego przemysłu ?

Przenigdy. Samodzielność przemysłowa i gospo­
darcza Galicyi, to równocześnie poważne zagrożenie in­
teresów przemysłowych niemieckich i czeskich, a że 
do strzeżenia tychże są powołane przedewszystkiem 
władze centralne państw a —  więc też obowiązkiem 
m inisterstwa handlu jest pogrzebanie —  anulowanie 
obietnic, które tak lekkomyślnie rzucono w 1901 r. 
zaniedbywanej i wyzyskiwanej przez państwo wciąż 
Galicyi. W  pełne wykonanie z trudem  zdobytej usta­
wy nie wierzyło zdaje się ówczesne Koło Polskie 
i jego regim entarz Jaworski. —  Nie miał tej wiary 
i Sejm galicyjski, który pomimo tego, że rok wcześ­
niej od sejmu czeskiego powziął potrzebne do budowy 
kanałów uchwały nie umiał się zdobyć na tę egze­
kutywę czynną, przy pomocy której naród czeski wy­
ciągnął już wszystkie korzyści, jakie mu zapewniała 
ustawa z roku 1901 zużytkowując te 51.4 mi­
lionów koron, które mi w pierwszym okresie bu­
dowy 1 9 0 4 — 1912 zapewniała.

Myśmy byli szczęśliwi, że w r. 1901 przynaj­
mniej uzyskaliśmy podstawy racyonalnej regulacyi 
rzek, które wskutek długoletniego niedbalstwa ze strony 
rządu centralnego stały się klasycznym przykładem 
w Europie kompletnie zdziczałych wód naturalnych, 
będących postrachem  dla okolicznych właścicieli.

W radości swej naiwnej zapom inaliśm y o tem 
co nam dawała ustaw a sama, nie pam iętaliśmy 
o owych 336,839.911 kor., które wprowadzone w cza­
sie budowy w cyrkulacyę gospodarczą i konsum cyjną 
kraju —  musiałyby ożywić znaczenie jego przem y­
słową i rolniczą produkcyę.

Zapominamy dotychczas o tem, że za tę powa­
żną inwestycyę gospodarczą zapłaciliśmy już z na­
wiązką, godząc się na budowę kolei alpejskich, portu 
w Tryeście i budowę dróg w Tyrolu —  kanalizacyę 
Dunaju i budowę kosztownych bulwarów wiedeńskich, 
budowę miejskiej kolei w stolicy państwa, na upań­
stwowienie kolei prywatnych, na czem zarobili prze­
dewszystkiem Czesi, a które obciążyło skarb państw a 
sum ą 1,236.396 koron.

(D ok. nast.)

Z TEATRU.
(„Fircyk w zalotach“ —  komedya w 3 aktach 

Fr. Zabłockiego. „Kawa" —  komedya w 1 akcie 
ks. A. Czartoryskiego. „Staruszka młoda“ —  kom. 
w 3 aktach Fr. Bohomolca. „Nieznajomy tancerz“ — 
komedya w 3 aktach Tristana B ernard’a.)

(S. F.) Niedawno dyrekcya teatru lwowskiego 
poczyniła wiele dla publiczności, zajmującej się sztuką 
polską, bardzo ważnych obietnic. W osobnym komu­
nikacie zapowiedziała wystawienie w tym roku całego 
cyklu przedstawień retrospektywnych, mających i dać

603



obraz rozwoju dram atu polskiego, począwszy od Bo- 
homolca i Zabłockiego aż do W yspiańskiego. Program 
tych przedstawień objął kilkadziesiąt utworów, z któ­
rych kilka doczeka się odgrzebania z pod pyłu bi­
bliotek i próby scenicznej w innych czasach i w in­
nych warunkach, niektóre zaś po raz pierwszy ujrzą 
światło dzienne na deskach naszego teatru.

Zamiar więc godny przyklasku!
Czy jednak sity godnie odpowiedzą nieco —  

powiedzmy szczerze —  w stosunku do dotychcza­
sowych wyników za śmiałemu zam iarow i?

Zachowując odpowiedź na dopełnienie obietnicy, 
zwróćmy uwagę na pierwsze przedstawienie tego cy­
klu —  na „Fircyka w zalotach11, który po wielu, bar­
dzo wielu latach ukazał się na scenie. Czy warto go 
było budzić z długotrwałego snu ? Wszak, gdy go 
w Warszawie już w r. 1815 wznowiono, jeden z kry­
tyków w ostrych słowach gromił pomysł odgrzebania 
tej komedyi, grzeszącej w jego mniemaniu zupełnym 
brakiem smaku !... Tempora m utantur...

A jednak na naszej scenie Fircyk wyszedł zwy- 
cięzko z próby. Okazało się, że pomimo wielu wad, 
z których zdajemy sobie sprawę, jak pomysłu nieory­
ginalnego, lecz przejętego z komedyi francuskiej, braku 
żywszej akcyi i jakiejkolwiek intrygi, Fircyk zachował 
wartość pierwszej komedyi w całem tego słowa zna­
czeniu polskiej. Je st wprawdzie tylko przeróbką, je­
dnak stworzoną z takim talentem, że godnie poprzedza 
arcydzieła Fredry.

Pięknością zaś nigdy niezatartą Fircyka pozo­
stanie język, który pod piórem Zabłockiego nabrał 
lekkości i wdzięku takiego, że nietylko przestał krę­
pować, lecz swą potoczystością ożywia dyalogi. Prócz 
języka pozostały świetne linie charakterystyki głównych 
osób, niekiedy tak subtelne, jak w późniejszej kome­
dyi, a od początku do końca przeprowadzone zgodnie 
z prawdą psychologiczną i konsekwentnie. Czasem zaś 
i dziś zastanawiają w Fircyku i w innych dziełach 
Zabłockiego myśli społecznie bardzo ważne, podane 
w formie artystycznej z uśmiechem pisarza patrzącego 
na sprawy rozgrywające się w tej przełomowej dla 
naszego narodu chwili okiem wielkiego obywatela 
i patryoty.

Treść komedyi jest wprawdzie bardzo skąpa, 
zaloty Fircyka uwieńczone zdobyciem serca Podsto- 
liny, jednak tak subtelnie i z taką znajomością po­
dobnych typów na scenie przeprowadzone, że widz 
nawet dzisiejszy słucha z przyjemnością wiersza płyn­
nego, bez skazy, świeżych dotąd dowcipów, patrzy na 
niektóre sytuacye prawdziwie komiczne, z istoty cha­
rakterów w ypływ ające' i z chęcią zamyka oczy na —  
ówczesnym szablonem, przez usta służących —  po­
daną ekspozycyę i przedstawienie bohaterów komedyi, 
na pomoc, jaką taki Świstak oddaje kochankom, jak 
i autorowi w szczęśliwem rozwiązaniu kabały miło­
snej i t. d.

Przedewszystkiem zaś wdzięczność należy się 
artystom, gdyż całem sercem i grą swą przyczynili się 
do uświetnienia tej pierwsżej naszej komedyi. P. No­
wacki świetnie pojął i odtworzył rolę zdobywcy serc 
niewieścich z końca ośm nastego wieku, a pani Sie- 
maszkowa czułą i sentym entalną Podstolinę. P. Feld­
man w roli Pustaka w myśl intencyi autora ożywiał 
humorem i werwą niektóre sceny. Wiersze recytowano 
poprawnie, prócz p. Fritschego, który w roli samego 
Zabłockiego, oddawał Fircyka Stanisławowi Augustowi. 
A działo się to w obrazie żywym, przedstawiającym 
historyczne posiedzenie czwartkowe u Króla Jego­

mości. Pomysł tego obrazu zupełnie nieszczęśliwy, jak 
wygłoszenie tych kilku bardzo ładnych sekstyn przed 
królem. Twórcy tego pomysłu przyświecały chyba tylko 
cele pedagogiczne —  trzeba więc było podobny wstęp 
odłożyć do przedstawienia „Fircyka w zalotach11 dla 
młodzieży szkolnej.

Na drugie przedstawienie cyklu utworów dram a­
tycznych polskich dyrekcya wybrała „Kawą“ ks. 
Adama Czartoryskiego i „Staruszką m łodą 11 Fr. Bo- 
homolca. Przyznać trzeba, że wybór był tra fn y : obie 
sztuki dały obraz początków, z jakich rozwinęła się 
komedya nasza.

Książę Generał, prawdziwy mecenas literatury 
naszej w XVIII wieku, znał jak rzadko kto w tym 
czasie istotę sztuki scenicznej, jej mistrzów europej­
skich, by? jej wszechstronnym  teoretykiem. Celem jego 
rozpraw estetycznych było krzewienie w społeczeń­
stwie polskiem, które w swym rozwoju kulturalnym 
w epoce saskiej daleko pozostało za zachodnią Euro­
pą, smaku dobrego i zamiłowania do dzieł prawdzi­
wej sztuki. Bo teatr uważał książę Generał za naj­
lepszy środek rozszerzania oświaty i działania w du­
chu obywatelskim na szerokie masy.

Nie zadowoliły go jednak teoretyczne rozprawy. 
By zaradzić brakowi utworów polskich, jaki się uja­
wnił z otwarciem teatru w Warszawie, sam chwyta 
za pióro i pisze „ haw ą“, którą w dedykacyi do Imci 
Pana J. Szymanowskiego skrom nie określa jako „mało 
znaczny płód kilku próżnych godzin11.

„Kawa11 nie ma nic wspólnego — prócz dya- 
logu —  z nazwą dram atu : brak zupełny jakiejkolwiek 
intrygi, pozornej choćby akcyi. Autor zdaje sobie 
sprawę z tych wad i w dedykacyi zaznacza, że dzieło 
jest bardziej »dyalogiem, czyli rozmową, jak komedyą«, 
że celem tego rodzaju sztuk jest »chwytanie i censu- 
rowanie błędów«, a największą zaletą może być tylko 
krótkość.

Czy autor podołał temu zadaniu, jakiem było 
wykazanie i ośmieszenie na scenie błędów społeczeń­
s tw a?  Środkiem w takim dyalogu może być tylko 
świetna charakterystyka osób występujących. Co do 
tej jednak można wiele zarzucić au to ro w i: zawiódł go 
dowcip jak i talent. O soby występujące w »Kawie«, 
mające reprezentować cechy warszawskiego towarzy­
stwa, bezkrytycznie wzorującego się na francuzczyźnie 
scharakteryzował niedołężnie. Mimo to dla nas »Kawa« 
ma znaczenie obrazu obyczajowego z XVIII w., skre­
ślonego dość oryginalnie i dzięki temu zasługiwała 
na odgrzebanie.

Dyalog prowadzony jest nie bez wdzięku, a na­
wet w niektórych scenach, jak w sprzeczce Szastań- 
skiego z Sentymencicką nieco interesuje. Charaktery­
styka niektórych osób ciekawa choć powierzchowna. 
Osoby, które autor przeciwstawił temu światkowi nu­
dów, próżności i plotkarstwa grzeszą bladymi rysami, 
napuszystością tyrad w duchu obywatelskim — je- 
dnem słowem zdradzają naiwne ujęcie i zbyt tenden­
cyjne traktowanie.

Artystom naszym nie powiodło się odtworzenie 
tego światka, byalog płynął wprawdzie poprawnie, 
lecz powolnie. Usiłowania ożywienia tego skrom nego 
—  lecz dodajmy i nudnego płodu spełzły na niczem 
(np. ze strony pp. Kasińskiego, Jankowskiej i Schnage). 
P. Rotterowej należy się wdzięczność za czystą i po­
praw ną wymowę, która w »Kawie« jest koniecznym 
warunkiem. Pod tym względem zgrzeszył p. Mierze­
jewski : mówił niewyraźnie, a nawet połykał słowa. 
A p ro p o s : czy nie można uniknąć szablonu w przy­
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bieraniu postawy i podnoszeniu głosu przy wygłasza­
niu tendencyjnych myśli autora ? Czyż bez tego pu­
bliczność nie zrozumie, że to do niej autor adresuje? 
Je s t to jedna z rutyn aktorskich, głęboko zakorzenio­
nych na naszych deskach (Bischofswerder w »Fryde- 
ryku« Nowaczyńskiego!)

W »S ta ru szce  m łodej«  jak w innych swych 
komedyach wykazał Bohomolec znajomość sceny i w pra­
wę nabytą długoletniem doświadczeniem w preparo­
waniu mniej lub więcej udatnem  charakterów i intryg. 
Sławny autor sztuk bez ról kobiecych(l), przeznaczo­
nych dla scen konwiktowych, bez skrupułu czerpie, 
skąd się tylko da motywy tak kompozycyjne jak cha­
rakterowe, spaja je. nieraz z powodzeniem w jedną 
całość i tak stosownie do sił swego talentu pracuje 
około sceny polskiej. W tem też wielka jego zasługa.

Ten zmysł sceniczny podziwialiśmy niedawno. 
Proszę bowiem zw ażyć: w czytaniu »Staruszka« jest 
nie tylko stara, lecz w prost n u d n a ; kilka dowcipów, 
gubiących się w szarym dyalogu, skąpa intryga, nie­
dołężnie i rozwlekle wijąca się poprzez aż trzy akty, 
charakterystyka osób, prócz bohaterki blada i mało 
interesująca.

Tymczasem na scenie (powiedzmy z dum ą: na­
szej, w rękach Gostyńskiej i Feldmana) komedya czci­
godnego Ojca Jezuity  zmienia się i ożywia, sceny z po­
mocą Katrynki i Figlackiego wartko płyną do szczę­
śliwego rozwiązania, intryga interesuje i przedewszyst­
kiem dowcipy i hum or Figlackiego bawią, a osoba 
»młodej« Umizgalskiej wdziękami swymi czaruje rozba­
wionych widzów —  w ostatniej scenie jedna nawet 
współczucie.

Prócz p. Gostyńskiej, która rolą Umizgalskiej 
wzbogaciła szereg swych świetnych kreacyi i p. Feld­
mana, niezrównanego Figlackiego, z tem peram entem  
roznoszącego życie i śmiech po scenach komedyi, uzna­
nie za dobrą grę należy się także p. Dobrzańskiej. 
Dodać trzeba, że komedye nasze cieszą się wielką pie­
czołowitością reżyseryi i wykonawców wszystkich, wy­
staw iane są z należytem i w 'szechstronnem przygo­
towaniem. Zwłaszcza pamięciowe opanowanie ról jest 
niemal u wszystkich artystów  doskonale. Publiczność, 
jak dotychczas, okazuje wielkie zainteresowanie zabyt­
kami naszej literatury dramatycznej.

W pierwszym, bardzo romantycznym akcie, Tri­
stan Bernard zapoznaje swych bohaterów. Młoda Berta 
Gonthier słucha z ciekawością i upodobaniem szcze­
rych, bo po kilku kieliszkach szam pana wygłoszonych 
wyznań nieznajomego tancerza. Oboje zdają sobie 
sprawę z nadzwyczajnego spotkania i rozmowy po­
dobnej, jakoby w maskach prow adzonej: są młodzi... 
Zjawia się oczywiście przyjaciel —  bardzo dobry zna­
jomy i cieszący się bezgranicznem zaufaniem papy 
Gonthier. Oświadcza Flenrykowi—  nieznajomemu tan ­
cerzowi, że z jego pomocą Berta w krótkim czasie 
może być jego żoną, a półmilionowy posag jego wła­
snością.

Tak akt ten jest sentym entalnym  obrazem sce­
nicznym —  niczem więcej.

W drugim akcie, gdy cała druga połowa korne 
dyi w łeb wziąć mogła, bohater dobywa z którejś 
kieszeni uczciwość i w liście wyznaje papie Gonthier, 
że przyjaciel polecając go i przedstawiając jako zdol­
nego i bogatego m etalurgistę, skłamał, gdyż nie jest 
wcale m etalurgistą i pobiera tylko taką a taką śmie­
szną sumę... Dzięki tej uczciwości, widoki rychłego 
małżeństwa znikają, a zapowiada się długi akt trzeci —  
widza bowiem już na początku sztuki upewnił autor, 
jak zawsze, że bohaterowie w akcie trzecim pobrać się 
muszą.

Akt drugi —  to wodewil niezbyt śmieszny! 
A następnie dzięki usłużnej przyjaciółce, Berta zna- 
chodzi naturalnie ex-narzeczonego —  sprawa się wy­
jaśnia, jakgdyby w tej komedyi coś wogóle nie było 
jasne —  dowiaduje się, że wprawdzie wszystko skła­
mał i on i jego przyjaciel, jednak pierwsze ich spot­
kanie było naprawdę... romantyczne. A ch ! za to spo t­
kanie w art każdy biedny malarz, rysownik, czy meta- 
lurgista co najmniej pół miliona franków. Tak więc 
morał zwycięża po ciężkich a długich walkach i cier­
pieniach ..

Zapomniałem dodać, że całe to, mniej wpraw­
dzie romantyczne, nie mniej jednak od pierwszego roz­
czulające spotkanie odbywa się w składzie mebli, gdzie 
uczciwy Fienryk Calvel, jako subjekt, płata różne figle 
z rozpaczy po stracie ukochanej.

Więc akt ostatni niczem nie jest, jak wielce 
spóźnionem i tandetnie sfabrykowanem rozwiązaniem 
tej nudnej kabały.

Tak m orał przegryzł jak czerw komedyę i po 
pierwszym akcie nastąpiła rzecz nieoczekiwana a roz­
paczliwa: sceny płynęły coraz powolniej ku rozwiąza­
niu tak gorąco przez widzów i bohaterów upragnio­
nemu, a sztuka poczęła bez litości nużyć swą roz­
wlekłością. (Szczęśliw, kto umknąć mógł w drugim 
akc ie!) Okazało się, że „Nieznajomy tancerz" ze swą 
heroiczną uczciwością jest komedyą niemożliwie nu­
dną, tak dalece, że ożywić jej sennego tem pa nie mo­
gły ani dowcipy, ani sytuacye, zdolne nawet dzieci 
rozśmieszyć, ani osoba przyjaciela, najweselszego czło­
wieka w komedyi Tristana Bernarda, ani aforyzmy, 
które już dawno tę nazwę straciły.

Toteż bohaterstw em  nielada było ze strony p. 
Nowackiego, iż nie usnął już w pierwszym akcie przy 
dźwiękach „Wesołej Wdówki", granej w sąsiednim po­
koju. W ten sposób bowiem (cóż dziwnego?) działała 
na tego artystę jak narkotyk „uczciwa" rola Flenryka 
Calvel’a. P. Łuszczkiewiczówna rolę Berty grała z szcze­
rym sentymentem i tą szczerością uczuć, jak i sw o­
bodą ruchów na scenie, stworzyła kilka prawdziwie 
pięknych scen, dzięki niej wyróżniających się z całej 
tej nudnej i szarej komedyi. Oboje z p. Nowackim 
chcieli uratować Tristana Bernarda w naszej opinii 
i ożywić martwy płód jego Muzy. Pierwsze się nie 
udało.

P. Kasińskiemu za te same usiłowania, jak i in­
nym artystom należą się słowa podzięki. „Nieznajomy 
tancerz" nie zasługiwał, by go tak bezinteresownie 
i gościnnie przyjmować na naszej scenie.

SILVA RERUM .
SUKCESOROW1E TARGOWICY. Nazwiska Branic- nasza na Ukrainie umie szanować tradycyę. Przy imaniu

kich, Rzewuskich i Potockich wypłynęły znowu rozgłośnie Bagrowa zasłużyć się mieli około „Otieczestwa“ hr. Czap-
ca Ukrainie rosyjskiej z okazyi udziału w uroczystościach ski i obywatel Rogoziński. Teraz z kolei przemówili pp.
narskich i otrzymanych dworskich faworów. Magnaterya Ksawery Orłowski (nie identyczny z tym od „Jednosła-
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wów“) i Stanisław Horwatt. Pierwszy z tych mężów, były 
urzędnik dyplomatyczny rosyjski, niegdyś już organizował 
ambulans polski w czasie wojny z Japonią. Teraz wy­
słali oni do cara następujący adres wierno poddańczy:

„Najjaśniejszy Panie, Najmiłościwszy Monarcho! My, 
wierni poddani Twoi, członkowie Rady państwa z wyboru 
od południowo-zachodnich gubernii, bierzemy na się śmia­
łość w imieniu polskiej części ludności wyrazić w okro­
pnej chwili, jaką obecnie przeżywamy, naszą boleść, smu­
tek i oburzenie z powodu wstrętnej zbrodni, która za­
ćmiła jasne dni pobytu naszego ukochanego Monarchy 
wśród nas i która zagroziła poważnem niebezpieczeń­
stwem życiu oddanego sługi Waszej Cesarskiej Mości.

„Błagamy Wszechmocnego, aby zachował dni tego 
godnego syna Rosji, z którego poglądami nieraz różnili­
śmy się, lecz którego zawsze poważaliśmy i do którego 
dziś zwracamy wszystkie nasze myśli i współczucie.

„Ośmielamy się złożyć u stóp Waszej Cesarskiej 
Mości prośbę polskiej ludności tego kraju, aby W aszi 
Cesarska Mość przyjąć raczył w tej chwili bolesnej wy­
razy naszego bezgranicznego przywiązania wiernopod- 
dańczego.

„Waszej Cesarskiej Mości wierni poddani Ksawsry 
Orłowski, Stanisław Horwatt11.

W odpowiedzi na ten adres p. Ksawery Orłowski 
otrzymał w dniu 16. b. m. następujący list od ministra 
finansów p. Kokowcewa:

„Szanowny Panie Ksawery Aleksandrowiczu!
„Najjaśniejszy Pan, raczywszy otrzymać podpisane 

przez Pana i Stanisława Aleksandrowicza Horwata wy­
razy uczuć wiernopoddańczych ludności polskiej kraju 
Południowo-Zachodniego z powodu zbrodniczego zama­
chu na życie Prezesa Rady Ministrów itd. Stołypina, roz­
kazał mi wyrazić polskiej ludności kraju w osobie Pań­
skiej szczerą wdzięczność za wyrażone uczucia wierno- 
poddańcze.

„Spełniając rozkaz Jego Cesarskiej Mości, uprzej­
mie proszę Szanownego Pana i Stanisława Aleksandro­
wicza Horwatta, abyście panowie powiadomili o tej łasce 
Najwyższej przedstawicieli ludności Południowo-Zacho­
dniego kraju, którzy W as do tego upoważnili. Proszę 
przyjąć, Szanowny Panie, wyrazy prawdziwego szacunku 
i szczerej życzliwości. Kokowcew".

Z twierdzeniem, wyrażonem przez pp. Orłowskiego 
i H orw att1, że premier Stołypin był „godnym synem Ro- 
syi“, nie naszą jest rzeczą dyskutow ać; ale to można 
powiedzieć śmiało, że Orłowski i Horwatt są godnymi 
synami tej „Polski", która w r. 1792 i 3 zdradzała oj­
czyznę, a  w r. 1794 szła na stryczki powstańcze.

(Wł) W SPRAWIE DRÓG WODNYCH W AUSTRYI 
zanotować musimy z ubiegłego tygodnia uchwałę kon­
gresu hydrotechników niemieckich, powziętą na zjeździe 
berlińskim, a wypowiadającą się za realizacyą ustawy 
z 1901 roku w całej jej rozciągłości.

Zagraniczni technicy wypowiadając się w tej spra­
wie, mają przedewszystkiem na oku usunięcie najwalniej- 
szej zapory, wstrzymującej urzeczywistnienie olbrzymiego 
pomysłu uczonych, którzy chcieliby połączyć Atlantyki Bał­
tyk z morzem Adryatyckiem i morzem Czarnem przy po­
mocy jednolitej sieci dróg wodnych. Zaporą tą  jest brak 
jakiejkolwiek inicyatywy w tym kierunku w Austryi, która 
pomimo dogodnych warunków i pomimo zachęcających 
przykładów ze strony najbliższych sąsiadów w zupełności 
zaniedbuje wyzyskanie sił wodnych tak korzystnie umiej- 
scowianych w państwie.

Pozostawiając ciekawe, a szczegółowe daty doty­
czące ogólno-europejskiego projektu dróg wodnych, do 
następnego numeru „Życia“, przechodzimy do obrad pre­
zydyum Koła polskiego z rządem, odbytych w sprawie 
dróg wodnych przed kilku dniami.

Zadziwia nas w tej sprawie wiele mówiąca tajem­
niczość. Czyżby prezydyum Koła tendencyjnie milczało, 
nie uzyskawszy w ciągu ostatniej konferencyi nic ponad 
zdawkową monetę ciągle ponawianych przez rząd obietnic?

Opinia publiczna w kraju poruszona — w ostatnich 
tygodniach na szeregu wieców przemówiła prowincya - 
oczekuje przedewszystkiem konkretnych rezultatów, a więc 
rozpoczęcia budowy, do której cały warstat już przygo­
towany i brak tylko formalnego rozporządzenia, aby pu­
ścić w ruch jego tryby.

DOKUMENTY KULTURALNE XX. WIEKU. W Sta­
nach Zjednoczonych skazany został sławny pisarz Sin­
clair Upton na kilkanaście dni ciężkich robót publicznych 
w atioj : aresztanckim za grę w lawn-tennisa w nie­
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dzielę. Była to zemsta sądownictwa amerykańskiego za 
konsekwentne demaskowinie jego przedajności. — Rów­
nocześnie uszedł bezkarnie Temidzie milioner, fabrykant 
konserw, który towar swój przyrządzał z końskiej pa­
dliny w stanie rozkładu i ekspedyował hurtownie do 
Europy.

ZGON BAGROWA. Zabójca Stołypina stracony. 
Zbitego na miejscu przez agentów i czarnosecinną publi­
czność, ciętego szpadą przez jakiegoś gorliwego oficera- 
oprawcę, osadzono w bastyonie dawnej fortecy, t. zw. 
Kosoj oopanir, stanowiącej jeden z rogów twierdzy Pe- 
czerskiej. Baszta ta wznosi się na niedostępnem urwisku; 
malutkie okienka wychodzą na straszliwą „Łysą Górę“, 
miejsce, gdzie tracą obecnie przestępców, skazywanych 
przez sądy wojenne. Mury czernią się od starości i wil­
goci. Cele wilgotne, z'.pleśniałe, pełne są szczurów i ro­
bactwa. Podwójne drzwi, okute żelazem, wiodą do poło­
żonej u kresu ciemnego korytarza i schodów, celi sekre­
tnej, gdzie osadzono Bagrowa, a podobno i poddano tor­
turom. T a';ą miała być wola cara Mikołaja, który wy­
rzekł : N i e c h  t a m  p r z e d  ś m i e r c i ą  ł o t r a  p o ­
m ę c z ą .

Posiedzenie sądu wojennego było krótkie. Był przy 
nim obecnym sam herszt naczelny oprawców i siepaczy 
więziennych, minister sprawiedliwości rosyjskiej, Szcze- 
głowitow. Świadka przesłuchiwano jednego tylko. Bagrow 
po przebytych torturach na nogach nie mógł się utrzy­
mać. Podtrzymywali go żołnierze. Odpowiadał spokojnie, 
dumnie, nikogo nie wydał. Podobno mówił o męczarniach, 
które przebył. Wyrok śmierci, przedstawiony carowi, za­
twierdzony został odwrotnym telegramem. Wykonano go 
w obecności przedstawicieli organizacyi czarnosecinnych. 
Bagrow um irł odważnie. Przed śmiercią miał „rugat’ 
prawitelstwo".

SĄDY CARSKIE. W tych dniach rozpoczął Andrzej 
N emojewski z łaski biskupa-denuncyanta a za wyrok em 
sądu carskiego swoją karę więzienną, osadzony na prze­
ciąg jednego roku w cytadeli. W tymże czasie nowy cios 
ugodził polskich bojowników myśli i pióra. Przed sądem 
warszawskim stanęła 23 b. ni. p. Iza Moszczeńska, zna­
komita publicystka, znana czytelnikom „Życia" ze swych 
prac, tchnących wielką duchową niezależnością i gorą­
cym patryot.yzmem. Sądzono ją za artykuł p. t. „Błogo­
sławieni Cisi"', zamieszczony w niewychodzącym już ty­
godniku „Odrodzenie". Prokurator dopatrzył się w arty­
kule tym zbrodni „obrazy majestatu" i „podburzania je­
dnej części ludności przeciw drugiej". Nie znamy tego 
artykułu. Sądzimy tylko, że obrazić taki majestat, jaki 
posiada Mikołaj II, jest cokolwiek trudno, co zaś do pod­
burzania, nad tem pracują codziennie i skutecznie rządy 
rosyjskie w Polsce... Ale panią Morszczeńską skazano na 
rok twierdzy!

KROTOCHW1LA IMCI PANA STARZYŃSK1GO roz- . 
wija się interesująco w myśl dyspozycyi, przewidzianej 
przez cenionego autora. Obiegłszy różne lnstancyj od a) 
do g), projekt wrócił sobie do subkomitetu z tem, że Ru­
sini słyszeć o nim nie chcą. Niebardzo chcą też słyszeć 
o nim Polacy. Stronnictwa sejmowe, które ułożyły w dro­
dze kompromisu zasady tego projektu, gdy ujrzały teraz 
go, przyozdobionego zresztą w przeróżne figlasy, wypie­
rają się własnego płodu. „Słowo Polskie", wierne zasa­
dom demokratycznym, odnosi się, jednak nie bez sym- 
patyi, do tego ultrasowskiego pokurcza, a ra ykalny 
obrońca interesów włościańskich, p. Grabski, skromne 
tylko czyni zastrzeżenia przeciw samowolnemu iunctim 
między spetryfikowanym potworkiem wyborczym, a spe- 
tryfikowaniem przywileju obszarów dworskich, które prof. 
Starzyński przemycić spróbował w swym krotochwilnym 
projekcie.

LOKAJSTWO MOS (ALOFILSKIE DZIENNIKARZY 
CZESKICH uniemożliwi niebawem współżyci wszelkie 
z nimi ze strony polskiej, a przynajmniej ze strony P o­
laków, szanujących swoją godność narodową i godność 
cywilizowanego człowieka. Istnieje np. organizacya zawo­
dowa, łącząca zrzeszenia dziennikarskie różnych narodów 
słowiańskich w A u s t r y i ,  pod nazwą „W sz:chsłow iań- 
skiego Związku Dzi nnikarzy". Prezesem jest p. H o 11 e- 
c z e k, Czech. Pan ten przy okazyi zabójstwa Stołypina 
ogłosił imieniem „związku11, a nie pytając nikogo o zgodę, 
apel do „narodowej prasy słowiańskiej-, aby „nad mo­
giłą rosyjskiego bohatera narodowego11 wszczęła „zapa­
miętałą walkę z terrorem"; p. Holleczek intonuje na końcu:



„W icznaja pamiat’“. Z dziennikarzy polskich, należących 
do wydziału „Związku", jeden, red. Laskownicki. z nale­
żytą energią napiętnował ów akt cynicznej samowoli i zło­
żył godność członka wydziału. Spodziewać się należy, że 
dwaj inni: pp. Ostaszewski-Barański (wiceprezes ,Związku') 
i Karcz nie inaczej postąpią. Opinia publiczna winna za­

żądać tego od nich z całą energią. Dobre jest braterstwo 
polsko-czeskie; dobrem byłoby zwłaszcza na Śląsku cie­
szyńskim, gdzie nasi bracia słowiańscy zupełnie po cham­
sku teroryzują ludność po lską; ale jeśli ceną tego bra­
terstwa jest uczestnictwo w podleniu się przed carem, 
to lepiej pono dać z niern spokój.

Z RA PTULA RZA .
WIEC RELACYJNY WYBORCÓW I-go okręgu m. 

Lwowa, zwołany 27 b. m. przez posła Śliwińskiego, celem 
złożenia sprawozdania z krótkich prac letnich nowego 
parlamhntu, jest dowodem, że posłowie postępowi, wbrew 
obyczajom zakorzenionym we ws ystkich stronnictwach 
poza socyalną demokracya, pragną z wyborcami w sta­
łym zostawać kontakcie, że czują się odpowiedz alni przed 
ogółem wyborców, nie zaś przed ludźmi tylko swojej 
partyi.

W OBRONIE DRÓG WODNYCH przemówi w ponie­
działek 2 października stolica kraju, na wiecu puplicznym 
w sali ratuszowej, zwołanym przez krajowe Towarzy­
stwo Wyzyskania Sił Wodnych. Zagaja wiec poseł Ko­
złowski; referaty wygłoszą inż. Maślanka i prof. Sta­
rzyński.

PO ZABURZENIACH WIEDEŃSKICH. Miasto przy­
brało zupełnie zwyczajny wygląd. Tylko w szpitalach i na 
ławie sądowej rozgrywa się epilog niedzielnego dramatu. 
Zmarły dalsze dwie ofiary zajść, a jedna dogorywa. Sąd 
rozpatrzył, przyznać to trzeba, wyjątkowo szybko, jak na 
austryackie stosunki, sprawą 28 pierwszych aresztowa­
nych. Wyjmujemy tylko najcharakterystyczniejsze sprawy.
1) za okrzyk „wypuścić" (aresztowanego 9 dziewięcio) 
letniego chłopaka) — jeden aresztowany dostał 6 miesięcy 
więzienia — inny, 18-letni chłopak za okrzyk „Niech żyie 
anarchia" — 3 miesiące ciężkiego więzienia; rówieśnik 
jego za rozbicie kilku latarń — piętnaście miesięcy, inny 
za „nierozejście się" i słowa „ja einmal" miesiąc. 
S z e s n a s t o l e t n i  d z i e c i a k  za rzucenie kamieniem 
na szkołę, mimo wikłania się w zeznaniach policyanta, 
d w a  l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  Robotnik, ojciec 
licznej rodziny za kamień, rzucony na policyę — rok. 
Młody chłopiec za uderzenie konia ro.r ciężkiego wię­
zienia. 19-Ietni chłopiec z rozbicie latarni rok, inny 
u z n a n y  z a  u p o ś l e d z o n e g o  u m y s ł o w o  za rzu­
cenie kamieniem na policyanta — 6 miesięcy. Inny oskar­
żony za „nie dość szybkie rozejście się" — 1 i dni. Inny 
wreszcie, który dzwonił (po godzinie 10) do własnego 
domu został uwolniony, naturalnie po sześciodniowym 
pobycie w aresztach. Dodać należy, że nikomu z oskar­
żonych nie udowodniono ugodzenia kamieniem policyanta, 
co najwyżej zamiar, t. j. rzut. Komentarze osłabiłyby tylko 
wrażenie nagich faktów.

UBIEGŁY TYDZIEŃ stał w prze.iwieństwie do bu­
rzliwego swego poprzednika w znaku wyborów i zmian 
ministeryalnych.

Doniosłe znaczenie ogólno-światowe mają w y b o r y  
k a n a d y j s k i e ,  zakończone klęską rządu Iiberalnegj, 
a zwycięstwem imperyalistów. Wzmacnia;ą one nietylko 
I ozycyę imperyalistów w całem imperyum brytyj kiem, 
ale oznaczają upadek „traktatu wzajemności", mocą któ­
rego mia a znunąć,granica celna między Kanadą, a S ta­
nami zjedno zonymi. Traktat miał umożliwić w y..óz pło­
dów surowych do Stanów, a dowóz wyrobów przemysło­
wych ze Stanów do Kanady, co by stanowiło dla m ło­
dego przemysłu kanadyjskiego niebezpiec ną konkuren- 
cyę. Ponieważ rynek wewnętrzny Stanów szybko się roz­
szerza, niedaleką jest chwila, gdy przestaną one być 
krajem wywożącym zboże i mięso. Dowóz ze słabo za­
ludnionej, nadzwyczaj taniej Kanady, oddaliłby ten mo­
ment. Udadek traktatu podbije ceny płodów surowych 
w Stanach zjednoczonych, a w następstwie eksportu eu­
rop jskiego i w n edługim czasie odbije się na rynkach 
europejskich.

Nowe sobranie bułgarskie otrzymało większość wy­
bitnie panslawistyczną. Pokonani stambułowcy, partya 
chłopska —- wszyscy socyaliści obu frakcyi padli.

W AUSTRYI nastąpiła zmiana w ministeryum wo ny. 
Zasłużony i i owszechnie ceniony w obu p łowach mo­
narchii generał Schóneich ustąpił podobno z woli czyn­
ników wyższych, z powodu zbyt pojednawczego stanowi­
ska wobec Węgrów i zbytnich oszczędności w budżecie 
wojskowym. Nowy minister Auffenberg ma podobno przy­
nieść obok zmienionego tytułu, nowych 300 milionów wy­
datków do zamierzonej nadwyżki, spowodowanej projek­
towaną ustawą wojskową.

POZNAŃ otrzymał nowego wielkorządcę w osobie 
von Schwa tzkopffa. O „nowym człowieku" trudno wiele 
powiedzieć. Dotychczas jego działalność w ministeryum 
oświaty ce.howało wrogie odnoszenie się do wszelkich 
dążeń postępowych i kokietowanie z klerykalizmem Jako 
hakatysta nie zaznaczył : ię dotąd nigdy, wszel ie jednak 
pogłoski o jego „polonofilstwie" są oczywiście bezpod­
stawne. Z esztą kursu polityki antypolskiej nie decydował 
nigdy Poznań, ale Berlin.

W SZWECYI pierwsze wybory na podstawie pro- 
porcyalności są na ukończeniu. Konserwatyści stracili 
większość. Ilość posłów socyalistycznych wzrosła z . 34 
na 58—KO, liberali zdobyli także około 10 mandatów. Ża­
dne z 3 stronn ctw nie posiada większości.

W ROSYI następcą Stołypina w prezesurze mini­
strów został Kokowcew, dotychczasowy minister skarbu. 
Nowy premier dał się poznać jako nadzwyczaj zdolny 
fi ansista, czego najlepszym dowodem jest ostatni budżet 
rosyjski. Pod względem politycznym miał być przeciwni­
kiem stołypinowskiej nagonki na inorodców. Z drugiej je­
dnak strony pamiętne są jego słowa, wyrzeczone w du­
mie „Chwała Bogu, nie mamy w Rosyi konstytucyi". Ob­
jęcie prezesury pizez Kokowcewa odbyło się bez inau­
guracyjnego pogromu żydowskiego. Jako finansista, dbały 
o kredyt zagraniczny, ma być Kokowcew wogóle przeci­
wnikiem używania środków radykalnych i skłaniać się ku 
październikowcom Czy jakakolwiek zmiana kursu nastąpi, 
poznać będzie można po obsadzie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, którego sam premier nie obejmie. Nad­
zwyczaj ważnem jest również, czy Kokowcew zatrzyma 
w rządzie członków stołypinowskiej kliki: n inisttów spra­
wiedliwości Szczegłowito a, oświaty Kasso i spraw za­
granicznych Sazonowa. Z Krzyżanowskim i Neuhardtem 
stanowili oni dotąd główne podpory ultra-reakcyjnego 
prądu w rządzie. Oczywiście w obecnym położeniu 
wszelka zmiana tyczyć może w Rosyi tylko taktyki rządu, 
o kursie szczerze konstytucyjnym mowy być nie może.

KWESTYĄ TRYPOLITAŃSKA. Ledwie zakończyła 
s ę z honorem dla Francyi, a korzyścią dla Niemiec sprawa 
marokańska, a oto zebrała się na horyzoncie śródziemno­
morskim nowa burza, zapowiadająca się daleko groźniej. 
Tym razem chodzi o Trypolis, który chcą anektować 
Włochy wzorem obu swoich sąs adów, wschodniego i za­
chodniego. Sytuacya jest o tyle różna od sprawy maro­
kańskiej, że nie rozchodzi się o własność słabego władcy 
mauretańskiego, który mógł być tylko widzem w handlu 
o swoje państwo, ale o prowincyę reorganizującej się 
Turcy i. Włochy, podobnie jak przed dwoma laty Austrya, 
dotknęły najdrażliwszej kwestyi europejskiej: kwestyi 
wschodniej.

Wskutek samego położenia był Trypolis ekonomi­
cznym terenem e„spansyi włoskiej i tylko polityce Cri- 
spiego zawdzięczała Turcya abdulhamidowska, że kraju 
luźnie z metropolią związanego nie straciła. Sojusz z od­
wiecznym wrogiem spowodował ostudzenie stosunków 
z naturalną przyjaciółką Francyą, a w następstwie z je ­
dnej strony powstrzymanie wszelkiej akcyi śródziemno­
morskiej i rzucenie się w awanturniczą politykę abisyń-
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ską. zakończoną adnańską katastrofą. Odtąd zwracają 
Włochy napowrót swoje siły w stronę Morza Śródziem­
nego, następuje odsuwanie się od trójprzymierza, a punk­
tem ulminacyjnym jest zjazd w Raconiggi. Tymczasem 
stosunki śródziem nom orskie kształtują się dia Włoch da­
leko niekorzystniej. W miejscu półazyatyckiego państwa 
w stanie rozkładu, znajdują Włochy militarnie zreorgani­
zowaną młodą Turcyę; w Albanii udaje się Austryi wy­
wołać powstanie i zmuszeniem Porty do dalekich ustę­
pów na rzecz powstańców utrwalić tam silnie swoje 
wpływy, Trypolis nie jest bezpańskim krajem, w którym 
władzą sułtańską markuje wali bez wojska i znaczenia, 
ale prowincyą, objętą już stałą administracya i zaopa­
trzoną 20,000 załogą. Oczywiście, ( ozbawiony bezpośre­
dniej komunikacyi z resztą państwa rozwija się ten wi- 
lejet powolniej od reszty państwa i przedstawia jeszcze

sposobność do skutecznego napadu. Wobec bezwzględnej 
przewagi morskiej Włoch wynik walki nie ulegałby wąt­
pliwości, choć dziś już musiałyby Włochy zapłacić bardzo 
słony rachunek, przenoszący może wartość piasków try- 
pol tańskich. Ale odgrywają tu rolę inne jeszcze czyn­
niki. Prawdopodobnem jest, że konflikt włosko-turecki 
wykorzystałaby Austrya do dalszych aneksyi na Bałkanie, 
na co trafnie zwraca uwagę przestrzegający przed przed­
sięwzięciem Bissolati.

W najprzykrzejszem położeniu znajdą się Niemcy, 
zmuszone otwarcie wybrać między sojusznikiem, a pupi­
lem, w którego regeneracyę włożyły olbrzymie kapi­
tały.

Konflikt trypolitańs ;i może porwać nici od szeregu 
lat z trudem łatanej równowagi europejskiej i spowodo­
wać konflikt powszechny o nieobliczalnych następstwach.
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Z dn iem  30 w r z e śn ia  p ism o  n a s z e  za m y k a  rok  s w e g o  is tn ien ia .
W  ciągu roku tego „Ż ycie" rozw inęło się, w ypracow ało  sobie w łasne  ideow e oblicze, stanęło  

odw ażnie na  zdaw na  opuszczonej pozycjd i pod gradem  pocisków  w ytrw ać  tam  zam ierza do ostatka. 
Z dobyło  sobie  y /rogów  m ożnych i zac ię tych ; ale skupiło  rów nież d o k o ła  sieb e zastęp  liczny ludzi 
duchem  żyw ych, w alczyć chcących  za sp raw ę w olności i postępu .

O d nich dom aga się „Ż ycie" stałego w spółdziałan ia , pom ocy czynnej. W  ich ręku jest los 
p ism a i dalsze jego istnienie.

„Ż ycie" p ośw ięca  w  każdym  zeszycie artykuł nacze lny  podstaw ow ym  zagadnieniom  polityki 
narodow ej. Szereg artyku łów  zagadnien iom  bieżącym  życia spo łecznego  i narodow ego  w  trzech  za­
borach  i na obczyźnie. W  każdym  zeszycie pośw ięca kart kilka literaturze, sztuce i w iedzy. Z a ­
m ieszcza u tw ory  literackie w ybitnych p isarzy , zestro jone z duchem  pism a. P iórem  fachow ców  po ru sza  
przysy. ane od pó ł w ieku u nas py  em niepam ięci, a zajm ujące d z :ś tak  żyw o całą E uropę, zaga­
dnien ia  w ojskow ości i w ojny. U derzeniam i m izerykordyi rozp raw ia  się z w stecznictw em , p rzew ro tno ­
ścią i o b łudą .

W  „Ż yciu" zamieścili sw e u tw ory  lite rack ie : S tan is ław  B arącz, W ito łd  B unikiew icz, B ogusław  Bu- 
trym ow icz, G ustaw  D aniłow ski, S tan isław  Falkiew icz, Feliks G w iżdż, Józef Jedlicz, Juliusz Kaden, 
Jan  K leczyński, M arya  M arkow ska, W ład y sław  O rkan, W ładysław  O rw id , W ik to r E. P o rd es, W a ­
cław  R adziszew ski, Jadw iga S arnecka, Savitri, A ndrzej Strug, Sydir T w erdoch lib  i w ielu innych. 

W spó łp raco w n ik am i „Ż ycia" by li: Dr. T ob iasz  A schkenase, Ignacy D aszyński, M arya D ule : bianka, 
W ilhelm  Feldm an, T adeusz  G rużew ski, Dr. W ła d y s ła w  G um plow icz, Dr. M ichał Janik, Dr. W ito łd  
Jodko, Ludw ik Kulczycki, Dr. H elena Landau, B ron isław  Laskow nicki, D r. B olesław  Lim anow ski, 
Dr. A leksander Lisiewicz, Iza M oszczeńska, A ndrzej N iem ojew ski, .A rtur Ś liw iński, H ipolit Śliw iński, 
Dr. M ichał Sokolnicki, K onstanty  Srokow ski, M arya T urzym a, Leon W asilew sk i i bardzo  w ielu innych.

Życie" d ru ku  j e  obecnie pow ieść  J a n a  K leczyńskiego  ' P renum erata w ynosi:

„Julek“ (Portret w s p ó łc z e s n y ) .  Rocznie 2 0 kor. P ółrocznie 1 0 kor. K w artalnie 5  kor.
A d m in is tra cya : Lwów, D ąbrow skiego 2.

N ow i p renum era torzy  o trzym a ją  po czą tek  powie- 0l ,
ści bezpłatnie S tow arzyszen ia  ku ltu ra lne , zrzeszen ia  nauczy ciel-

' skie, akadem ickie i robotnicze o trzym u ją  „Życie"
K a żd y  num er „Życia" zaw iera 16 stron druku . na żądan ie  p o  cenie zn iżonej.

— t

Pijcie Doskonała szczawo alkaliczna sztuczno
do nabycia w  sklepach i aptekach oraz

I..ZdrOW B“  wFabryce„ZdpnwiB“
I  M  M  E  w  ■  w  Lwów, ulica Zdrowie 10. (Telefon 5M ). ^ j j
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ROCZNIK XIII. WRZESIEŃ 1911.

K R Y T Y K A
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁE­

CZNYM, NAUCE I SZTUCE.
Część pierwsza.

1. (f). Postępy sprawy narodowo­
ściowej. '

2. Dr. E dw ard L ew ińsk i: Socyo- 
logia Giddingsa.

3. J. W a g a : Z zagadnień lewicy
polskiej.

4  E d w ard  G rabow ski: Polityka 
społeczna w Europie a Austrya.

5. P rzeg ląd :
I. Sprawa Rapperswilska.

A. Bron. U rb a ń sk i: Sąd.
B. Dr. M. Sokolnicki : Wy­
jaśnienie.

II. K. E ste: Endecya w ro i li­
kwidatora bojkotu szkolnego 
w Królestwie.

6. Sprawozdania.
Część druga.

1. T ad . N alep iń sk i: Książę riie- 
wolny. Prolog.

2. J. W ład . D a w id : O intuicyi 
w, filozofii Bergsona.

3. M iecz. R ettin ger: O trylogii Przy­
byszewskiego.

4. Z ygm unt K isie lew sk i: Wędro­
wiec. Tryptyk.

5. Z ygm unt M a le w sk i: Artysta. 
Przekład z F. K. Ginzkeya.

6. H. S an d : O twórczości i życiu.
7. P rzeg lą d :

I. (x) Teatr krakowski.
II. Boi. W a lew sk i: O muzyce

w Krakowie słów kilka.
III. Sprawa rapperswilska. .— C. 

Konkiuzye.
IV. M. Skrudlik : I. Wystawa nie­

zależnych w Krakowie.
V .  T a d eu sz  B ez im ien n y : Ze 

sztuki i z życia.
8. Sprawozdania. Z badań history­

czno-literackich.
Z literatur obcych.

Dodatek artystyczny.
Jacek  M alczew sk i: Portret własny. — W łod z. T etm ajer* Wietrzny 
dzień. — K saw ery  D un ikow sk i: Studyum. — Edw . O kuń : Portret w ła­
sny.,— L. K ow alsk i: Dziewczynka. — Al. N ow ak ow sk i: Dziewczyna z różą.

PRENUMERATA WYNOSI:
w Austiyi 

rocznie K 20 Mk. 20
półrocznie » 10 » 10
kwartalnie » 5 » B
Nr. pojed. » 1-75 » 2

A dres  Redakcyi i A dm inis tracy i

zagranica w Król. i Rosyi
fr. 2-4 ' Doi. 5 rb. 10

» 12 » 2*60 » 5
» 6 » 1*50 » 2*50 .

» 1
Krabów, Stachow skiego 14.

Telef. nr. 835.

KEFIR
poleca

M LECZARNIA  
PRZEWORSKA
A. ks. Lubomirskiego 
i S t  hr. Mycielskiego

Lwów, ul. Polna 25.
Zamówienia odsyła 

do domu.

Żąda] Pan cennika darmo.
F . PA  MM

K r a k ó w  *u .l- Z i e l o n a  3 -

Zegary, Towary muzyczne i galanteryjne-

BRACIA Mli - LWÓW
ir i:  ul. Summa 23 
M u :  W  l

największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię- 
biórstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D ostaw cy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., W ydziału kraj., Rad po­
w iatow ych, Gminy m iasta Lw owa etc.

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane r o b o ty ----

a* f
O dznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  

i obcych .

((

ę ................................................................. ...
Wypożyczalnia książek

pod firm ą

„Książnica H o -u lim
Lwów, Kopernika 14.
- najcelniejsze utwory literatury - 
Dowsżechnej. najświeższe nowości 
dla pp. Akademików i Studentów.

gB f- Ż n iźo n e  c e n y . " W

WARKOCZE
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

W eisshar, fryzyer
plac. Bernardyński liczba 12



ZAKŁAD ELEKTRO - MECHANICZNY

EDWARDA ECKESA
WE L W O W IE  ULICA LEONA SAPIEHY L. 9.

WYKONUJE WSZELKIE WYROBY PRECYZYJNE, NAPRAWY WSZELKICH 
APARATÓW -  INSTRUMENTÓW -  ROWEROW -  ORAZ INSTALACYE 

DZWONKÓW ELEKTRYCZNYCH.

Schowki depozytowe
w  osobnych  szka tu łach  pod  
w łasnem  zam knięciem  n a j­
pew niejszy sposób  p rzecho­
w ania pap ierów  w artośc io ­
w ych i kosztow ności, po leca

D O M  B A N K O W Y

SOKAL i LILIEN
A b o n a m e n t  r o c z n y ,  p ó ł-  
—  r o c z n y  i k w a r ta ln y  —  
=  P rospekty  n a  żądanie. =

s e ;

F A B R Y K A  ZAŁOŻONA W R . 8782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny — Lwów 

poleca

PR A W D Z IW E  PO LSKIE W ÓDKI

I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka  sp iry tusu  w  b laszkach  
5-kilow ych.

* * * * * *

3 B E 3 ł© |E 3 E

a

Zakład; elektryczne
M . stoł. m. Lwowa

ul. Iflulecha 1 . 2. b  b  telefon Np. 769, >190, 1068. 
e= i Inspekcya stała ul. Rulecha telefon 769.

P rą d  zm ienny tró jfazow y, 50 peryodów , 5000 do 110 Volt, 
p rąd  s ta ły  500 Volt i 2 x 2 2 0  Volt. —  R ozporządzalna siła  _  
1 0 . 2 0 0  koni p a ro w y ch  bez rezerw  akum ulato row ych .:— Sieć 1^  
p rzew odów  podziem nych, obejm ująca 320 km .; 160.000 lam p [j] 
za łączonych ; 2 . 0 0 0  koni w  postaci m otorów  i przyrządów  

przem ysłow ych.

Dostarczanie prądu elektrycznego do celów
przem ysłow ych - -  gospodarczych - - laborato­

ryjnych i t. p.

Poleczenia domów z siecią kablową bezpłatne 
do dnia I. listopada I9II.

      1    « »

M E D A L  Z Ł O T Y  Z  W Y S T A W Y  L E K A R S K O -H Y G IE N IC Z N E J  1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ- W S 7 F I  K IC H  S Y S T F M Ó W
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU- W U Z-H LK IŁH  S Y S I L M U W

BLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH i t. d.
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ.
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP.

W E N T Y L A C Y E
INSTALACYE DOMOWE ZKLOZETAMI,ŁAZIENKAMI

CH YLEW SKI I WÓJCICKI s k a  k o m a n d y t o w a
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

• » -    "  '   —


